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Rozwój ogródków 
działkowychXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ystąpienie prasy (jidarisk iej przeciw Polsce
W  dniu 27-ym  bm . przeciągnie ulicam i 

stolicy oryginalny pochód. N a kilkudzie­

sięciu w ozach spoczyw ać będą jarzyny i o- 
w oce, kw iaty i narzędzia ogrodnicze. W o ­

zom tym  tow arzyszyć będzie kilka tysięcy  
ludzi, którzy posugiw ali się tym i narzę­

dziam i, by te jarzyny, ow oce i kw iaty w y­

produkow ać. N ie będą to jednak ani zie­

m ianie, ani roln icy. B ędą w śród nich w yłą ­

cznie m ieszkańcy m iast i m iasteczek: sto ­

larz, konduktor tram w ajow y, w oźny i sk le­

pikarz, robotnik fabryczny i listonosz.

Skądże u nich m otyka czy grabie, kone­

w ka do  polew ania czy nóż do  ścinania  kw ia- 
ków ?

Są to „działkow cy 44. Jest ich już w Pol­

sce przeszło 50.000. M ożna być listonoszem  
czy czeladnikiem rzem ieśln iczym , a rów ­

nocześnie hodow ać kw iaty, produkow ać  
kalarepę lub buraki, zryw ać ow oce z w ła­

snej jabłoni czy gruszy. N ie na w si, a w  
m ieście sam ym , ściślej —  na peryferiach 
m iasta. I to w cale nie przeryw ając pracy  
zaw odow ej. N iezależnie od tej pracy...

W  dniach 26 i 27 bm  zjadą się na sw ój 
„kongres44. N a w szechpolski zjazd T ow a­

rzystw a O gródków D ziałkow ych. Jest już 
w  Polsce 350 regionalnych filii tego tow a ­

rzystw a.

Jest to organizacja stosunkow o św ieżej! 
daty, organizacja zupełn ie „pow ojenna". 
K iedyś był m ały zw iązek takiej akcji w y-' 
łącznie na zachodnich połaciach Polski — I 
ale przyszła w o  jna i rzecz w zapom nienie  i 
poszła w obec w ażniejszych i piln iejszych  
zagadnień . D oprero w roku 1937 pow stał! 
w ^ Poznaniu Z w iązek T ow arzystw O gród-B M arszalek Śm igły-R ydz w tow arzystw ie szefów  sztabów  generalnych E stonii, 
ków D ziałkow ych i stopniow o i konse-S  j Ł otw y ńa okrętach polskiej m arynarki
kw entnie rozszerza się ta piękna in icja-|| 
tyw a niem al w e w szystk ich częściach kra-|| 
ju . Jeszcze przed pięciu laty — w roku  
1932 —  było zaledw ie około 12.000 „dział­
kow ców 44, którzy upraw iali 582 hektary. 
D ziś jest niem al pięć razy tyle.... N a Ślą ­
sku ponad 11.000, w Poznańskim  10.000, 
na Pom orzu 3.438. A le w w ojew ództw ie 
w arszaw skim  tylko 2.525, lubelsk im  1.696, 
lw ow skim 1.799, w ołyńskim 1.707, w ileń ­
sk im 1.063.

W idzim y zatem , że nasilen ie akcji o- 
gródków działkow ych jest bardzo nierów ­
nom ierne. Ż e im  dalej na w schód, tym  
m niejsze zrozum ienia dla tej tak bardzo  
pożytecznej i pięknej akcji.

Jest to objaw , który  pow iniem  ulec zm ia  
nie. C zyżby m ałom ieszczanin w Św ięcia- 
nach lub Pińsku, robotnik czy rzem ieśln ik  
w Siedlcach czy G ródku Jagiellońskim  nie 
w yczuw ał należycie tych korzyści m ate­
rialnych i m oralnych, jakie daje ogródek  
działkow y.

T ego oczyw iście przypuszczać nie na ­
leży. R aczej słabszy zasięg akcji przypisać 
należy brakow i in icjatyw y i przedsiębior ­
czości ze strony lokalnych czynników sa ­
m orządu i zrzeszeń społecznych. B o m am y  
tu do czynienia nie z in icjatyw ą jednostko ­
w ą, a typow o zbiorow ą. T rzeba pom yśleć  
o w ynalezieniu  niew yzyskanego terenu pod  
m iejskiego, leżącego odłogiem  lub też uży ­
w anego na pastw isko lub po prostu m iej­
sce zw ózki śm ieci z m iasta. T rzeba pom óc 
proletariatow i m iejskiem u i ludziom pra­
cy w „zorganizow aniu terenu 44, przezna ­
czonego na ogródki działkow e, w uprząt­
nięciu , w yrów naniu gruntu , w ogrodzeniu  
ogródków itd . A  w tedy ta pionerska robo­
ta w ładz sam orządow ych i zrzeszeń społe 
cznych daje z m iejsca niespodziew ane re­
zultaty. L i dzie garną się do ogródków , do  
działek , w ynoszących od 300 do 600 m tr. 
kw adr. —  pośw ięcają im  każdą w olną chw i­
lę —  i otrzym ują w  zm ian olbrzym ią ulgę

W  zw iązku z ostatn im i w ypadkam i nie- , sięw  zięcia takich środków  w obec G dańska,' niu zarządzeń w  ładz gdańskich i polem izo- 
legalnego przytrzym ania przez w ładze i by raz na zaw sze ukrócić jego sw aw olę i w aniu z prasą polską, w czoraj pozw oliła  
gdańskie listonoszów  polskich i dokonyw a- przeciąć pasm o ciągłych szykan ludności 1 
nie w ' ich torbach bezpraw nych rew izyj, polskiej w G dańsku.
cała opinia polska w ypow iedziała się ostro  i Słusznym  oburzeniem  polskiej opinii pu  
przeciw ko podobnym m etodom prow oko-1  blicznej zajęła się oczyw iście prasa gdań- 
w ania w ładz polskich w G dańsku i jedno-1 ska, która o ile początkow o trzym ała się 
m yślnie zażądała  od  R ządu Polskiego przed, pew nych granic przyzw oitości w tłum acze-

sobie na ton graniczący w prost z pospoli­
tym cham stw em i naszpilkow any dotych ­
czas nie notow aną m egalom anią.

„D er D anziger / orposten 44 z dnia 17  
bm . po w stępnym  kłam liw ym  przedstaw ie­
niu ostatn iego zatargu w spraw ie listono ­
szów polskich i napaści na polski U rząd  
Pocztow y, którem u im putuje się saboto ­
w anie zarządzeń w ładz gdańskich , uderza 
w ton w ybitn ie obraźliw y R zeczpospolitę  
Polską.

O rgan w ojującej niem czyzny w G dań ­
sku poniesiony niczym niepoham ow aną 
w ściekłością i zdenerw ow aniem , pozw ała so  
bie na takie stw ierdzenie:

„D la w ładz gdańskich jest rzeczą 

nie do zniesienia, że w ich państw ie, 

w r którym  są jedynym  legalnym  przed  

staw icielem suw erenności, otw iera  

się drugie państw o, w tym w ypadku  

poczta polska i —  sabotuje legalne  

zarządzenia suw erennego państw a. 

W  G dańsku

Polsce tak m ało m ają zrozum ienia  dla  

obrony w łasnych praw , które W olne  

M iasto prow adzi w ram ach sw ej su ­

w erenności.

W  G dańsku snują przypuszczenia 

że W arszaw a w ykorzystuje tem at 

gdański, aby w ew nętrzne trudności 

zatuszow ać i w  ataku na G dańsk skon  

centrow ać naród polski na jednym  

punkcie. Spodziew ać się należy  że pro  

w okacyjny ton Polski będzie ograni­

czony do polem iki prasow ej i że ko ­

nieczna rzeczow a w spółpraca co do  

w ielk ich problem ów nie zostanie  

przyćm iona przez dziką hecę praso­
w ą 44 .

Z ośw iadczenia pow yższego, hędace-
T O K IO . K oła japońskie sądzą, że znisz-i form ow ane obliczają straty na 25 sam oio- j n ^czy in innym  jak ciężką obrazą Polski, 

czenie N ankinu skróci czas trw ania dzia-jtów . W  przyszłości bom bard w ania doko- ' nil,8 *m y w reszcie w yciągnąć należyte kon- 
łań w ojennych, dem oralizując w ojska chiń  . nyw ane będą z zim ną krw ią po skrupu- sekw encje i nareszcie uderzyć pięścią w  

sk ie, staw iające opór pod Szanghajem . Z da i latnym przygotow aniu . O koło 100 sam o- ’ pętaclw o gdańskie przyw ołać do po- 
niem tych kół, pierw sze bom bardow anie lotów now ego typu, poprzedzanych dosta- rz9dku. Polska m ocarstw  ow ość nie m oże 
N ankinu w dniu 14 i 15 w rześnia, nie m ia teczną liczbą aparatów  m yśliw skich , zarzu PrzeJŚć do porządku dziennego nad podob- 
oł określonych celów  i było ściśle ,charak- ci N ankin bom bam i zapalaj * ym i. Z a zni- 
teru uczuciow ego 44, poniew aż japoński o- szczeniem  N ankinu pójdzie praw dopodob- 
kręt adm iralsk i „Idżm ao 44 znajdow ał się w nie zniszczenie H ang-C zeu i dw óch lin ii ko- 
niebezpieczeństw ie. B rak przygotow ania lejow ych, w iodących do Szanghaju , co li­

do nalotów , pociągnął sobą duże strati, trudni zaopatryw anie w ojsk chińskich i 
O ficjaln ie podano, że 8 sam olotów  zostało przyspieszy całkow itą dem oralizację i ka- 
zniszczonych. N atom iast koła dobrze poin- pitu lację rządu nankińskiego.

Finlau*

Japonia - grozi
Nankin będzie zrównany z ziemią

rządku. Polska m ocarstw ow ość nie m oże

teru uczuciow ego 44,
i nym  w ystąpieniem  oficjalnego organu par- 
tii rządzącej w G dańsku, bo w yraża on jej 
poglądy i pisze to , co partia rozkazuje i 
sobie życzy.

Lbomba^dloujuny
SZ A JX G C H A J aO japońskich sam olo- ' dom iona z M acao o zbliżaniu się sam olo-

tów m im o dobrze przeprow adzonej obro ­
ny przeciw lotniczej, zbom bardow ało w czo ­
raj K anton. Straty spow odow ane bom bar­
dow aniem , nie są jeszcze ustalone, w każ­
dym bądź razie nie ulega w ątpliw ości, że 
było to najsiln iejsze dotąd bom bardow anie 
K antonu.

O brona przeciw lotnicza została zaw ia-

tów japońskich , a z chw ilą ukazania się 
aparatów nieprzyjacielsk ich , chińska arty­
leria przeciw lotnicza rozpoczęła gw ałtow ­
ny ogień Jednocześnie w ystartow ały eska ­
dry chińskie, naw iązując w alkę pow ietrz­
ną.

W edług in form acji ze źródeł chińskich , 
strącone zostały dw a sam oloty japońskie.

w kosztach w yżyw ienia. B o że m ożna na  
takiej działce w yprodukow ać tyle jarzyn  
i ow oców , ile przeciętna rodzina ich spo- 
trzebow uje — jest rzeczą stw ierdzoną. 
K to zw iedza kraje zachodnie, w idzi w szy ­
stk ie m iasta opasane gęstym pierścieniem  
ogródków działkow ych, żyw iących setk i 
tysięcy m ieszkańców  m iast i w pływ ających  
bardzo dodatnio na podniesienie stopy ży­
ciow ej św iata pracy.

Śmiertelne runięcie
z wieży Jasnogórskiej

C Z Ę ST O C H O W A . W dniu dzisiej­
szym  na Jasnej G órze rozegrał się w strzą­
sający w ypadek.

O koło godziny 11,30 rano jakiś m ęż­
czyzna stosunkow o jeszcze m łody, w szedł 
na szczyt w ieży jasnogórskiej i przechyli­
w szy się nieostrożnie przez balustradę, 
spad! z w ysokości blisko 100 m . na dach  
klasztoru . C iało spadającego uderzyło tak  
siln ie, że przebiło dach i znalezione zosla- 
Iło na strychu. Śm ierć nastąpiła  natychm iast

Są już u nas dobre zadatki na tę akcję.K T ragicznie zm arły okazał się 35-lctn i Sta- 
T rzeba jednak, aby z „Polski A 44, gdzie u H fislaw K oniarski, zam ieszkały w Ł odzi, 
czyniła ona znaczne postępy, przeniknęłaB przybyły do C zęstochow y z pielgrzym ką 

rów nież i do „Polski B 44 i „Polski C 44 . B og^dzką.
tam  jest m oże najbardziej potrzebna. T am .l 

gdzie stopa życiow a proletariatu m iejskie- 
go znajduje się jeszcze na bardzo niskim i • 1 x •
poziom ie. Ubroiiti przcciwlotniB/R

Ijest kwestią życia Na.odu "
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W grodzie Sambora I
Tczew bastion polski u wrót Gdańska

Na szczęście natrafi ten,
kto odnajdzie furtkę, 

która do niego prowadzi.

D zisiejsza nazw a tego m iasta pojaw ia tarzam i barokow ym i i renesansow ym i ró - 

.-ir po raz pierw szy w dokum encie z roku żnych epok . G otyck i rów nież kośció ł po-
Furtką,

122o , kiedy T czew był grodzisk iem , a za ­

razem  siedzibą P akosław a, w yższego urzę ­

dnika księcia pom orsk iego w G dańsku .

D zisie jsze m iasto zaczął budow ać oko ­

ło roku 1252 książę S am bor. P ierw sze to  

m iasto na P ółnocnym P om orzu nie m iało  

początkow o żadnych w arow nych m urów  

an i baszt. D opiero znaczn ie późn iej w y-

dpm in ikańsk i hależy od połow y X IX w ie ­

ku tło ew  ang ielików . W rynku  znajdu ją się  

jeszcze stare dom y. P o daw nym zam ku  

książąt pom orsk ich nie pozosta ło an i sia ­

du , ocalały jedyn ie drobne resztk i m li rów  

ochronnych .

prowadzącą do szczęścia 

w grze na loterii klasowTej,

naoko ło m iasta drew niany raur o bar  

prym ityw nej konstrukcji. K ośció ł już  

v , ykresloiio ty lko ulice i podzielono  

obszar na m ałe działki, na których o- 

sadzono , jako osadn ików N iem ców . L ud ­

ność tuby lcza polska, pozosta ła tam , guzie  

była w chatach pod m iastem nad W isłą,!

dzo  

sta ł, Rzemiosło toruńskie
nawiązuje do tradycji

D zięk i in ic jatyw ie T ow . R zem ieśln ików

pozbaw iona w szelk ich praw  oby  w  ate lsk ieh . | S ainodzieloycłi w T orun iu przy poparciu

1 ak w ięc iczew sta l się pierw szym  

m iastem  niem ieck im  na P om orzu , do cze ­

go przyczyn ił się nieopatrzn ie książę S am ­

bor. N a zam ku, który późn iej w ybudow a ­

no , przebyw ał w roku 129S kró l Ł okietek .  

W roku 1308 T czew zaję li K rzyżacy, przy ­

stępu jąc do rozbudow y m iasta i otaczając  

je grubym  m urem , którego resztk i zacho ­

w ały się do dziś dnia .

Izby R zem ieśln iczej pow stał w ostatn ie!  

dniach pierw szy na P om orzu ..D om R ze

m ieśln iczy"

C elem i zadan iem ..D an iu R zem ieśln i­

czego 4* , to praca nad podniesien iem rzr-

m io-ła pod w zględem  techn icznym , gospo ­

darczym , organ izacy jnym i kultu ralnym . 

S łużyć ten dom  m a nie ty lko m istrzom , ale  

rów nież czeladnikom  i uczn iom . Jak — w ięc  

w idzim y, zakres działan ia ..D om u R zem ie ­

śln iczego" jest bardzo obszerny .

Polskie grzyby i raki 
zdobywają rynki zagraniczne

W  sierpn iu w yw ieziono z W ileńszczy-  

zny 17 tysięcy kg . grzybów św ieżych głó ­

w nie do N iem iec. E ksport grzybów  suszo ­

nych w yniósł w tym m iesiącu 1 .700 kg i 

kierow  any był głów nie do F rancji, N iem iec  

i S zw ajcarii. P rócz tego w yw ieziono 5 ,300  

i kg . konserw grzybow ych . E ksport raków  

kierów  any był nadal w  yłączn ie do N iem iec, 

dokąd z W ileńszczyzny w yw ieziono ic li o-

pod T czew em , nad jez io ram i lub iszew sk im i  

odbyła się bitw a kró la S t. B atorego z  

G dańszczanam i. W  dniu 30 czerw ca 162 > 

baw ił tam kró l Z ygm unt. P od tym m ia ­

stem  też zosta ł ugodzony w szy ję  

kulą G ustaw A dolf. T am też S zw edzi po- ty ustaw m otoryzacy jnych ,  

bili G dańszczan na m oczarach  okolicznych . 

Z dalszych w ażniejszych m om entów  dzie ­

jow ych T czew a, w ym ien ić należy dzień 23  

lu tego rok 1807 , kiedy to L egiony D ąbro ­

w skiego sztu rm em zdoby ły m iasto .

P odczas zacię te j w alk i z P rusakam i  
przy B ram ie M łyńsk iej zosta ł ranny sam ! 

D ąbrow sk i, a jego dzielnem u synkow i, 

siow i pękający granat strzaskał łok ieć

Z e starych zaby tków  m iasta na uw agę ! jąc snopy z poddasza, nag le stracił rów -  
zasługu je gotyck i kośció ł parafia lny , z oł-inow agę runął ze znacznej w ysokości

VIH 0 ni w Polsis
W śród rządow ych pro jek tów ' ustaw . ! w anym  na sam ochody, który znaczn ie oży-, | 

jak ie w ejdą pod obrady nadchodzącej se-jw i sprzedaż ratalną sam ochodów , drug i 

polską  j sji sejm u, znajdą się rów nież dw a pro jek- pro jek t dotyczy now elizacji ustaw y o za- 

_ . v ' robkow ym  przew  ozie osób . M a on  w prow a-

P ierw szy z nich to szczegó łow o opraco- , dzić ułatw ien ia w uzyskan iu koncesji na  

w any pro jek t ustaw y o zastaw  ie re jestr© - * taksów ki.

N ieszczęśliw y w ypadek przy m łócen iu
O S IEC Z N A . W ydarzy ł się tu nieszczę  

liw y w ypadek , którego ofiarą pad ł niej 

Ja- 23-letn i P otu lsk i. W yżej w spom iany P otu!- przy tom ności.  

| sk i zaję ty był przy m łócen iu zboża: poda-

klep isko , łam iąc sob ie kręgosłup . P rzew ie­

ziony do szp ita la zm arł, nie odzyskaw szy

Koszty szacowania szkód 
klęsk żywiołowych 

ponosi Skarb Państwa
M inisterstw o S karbu w yjaśn iło os ’at-

ząrządy gm inne dla oszacow ania szkód z  

pow odu klęsk żyw io łow ych , ponosi skarb  

państw a, jak rów nież koszty kom isy j, po ­

w oływ anych  w tym  sam ym  celu przez urzę-

Śmierć dwóch chłopców 
pod pociągiem torpeda

L W Ó W . W  P odhorcach to rpeda naje ­

chała na dw óch ch łopców , którzy zabaw ia-
W ypadek pow yższy niech będzie prze- j li się na lo rze kam yczkam i. C hłopcy ponie-  

strogą dla innych , przy obecnych  m łóckach 1 śli śm ierć na m iejscu . C iała ic li zostały zm a  

na jesiennych .  1 sakro  w  ane.
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il Powieść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich H

C Z Ę Ś Ć I.

W śród dziew iczych puszcz A m ery ’ki 
P ołudn iow ej, nad brzeg iem jednego z  
licznych dopływ ów potężnej A m azoink i, 
przepływ ającej pustkow ia dalek i yj M ou- 
tan ji. sta ł niew ielki doiinek , zbudow any  
z ciosanych bierw ion , otoczony K aw ał­
kiem ogrodu i palisadą z ostroko łu . 
S krom na i pierw otna to była sadyba  
człow ieka, ale na pierw szy rzu t oka  
św iadczy ła , że tw órcą je j m usiał być  
człow iek biały  i cyw ilizow any . D om  bo ­
w iem , jakko lw iek podobn y dio siedzib  
,.kalbok li“ , jak nazyw ają m ieszkańców  
lasów  A m ervk i P ołudn iow ej, był utrzy ­
m any czysto i sch ludn ie , a spore okna  
z praw dziw em i szk lanem i szybam i w y ­
raźn ie m ów iły , że w łaścicie l dom u m iał 
zw yczaje i potrzeby człow ieka kultu ­
ra lnego . W kącie palisady sta ł szałas  
z liści palm ow ych , chron iący od desz ­
czu i słońca kilkanaście sztuk narzędzi  
ogrodnaczycli, jak łopaty , grab ie , ko ­
paczk i luĘ m otyk i, oraz przybory do  
ry lso łów stw a i łapk i na zw ierzęta* .

N a calem obejóeh t znać bvło pew ien  
s; 'dcm  i zam iłow anie do porządku , cze­
go nie byw a w dom ostw ach tubylców ,  
h .rdzo rzadko zresztą zam ieszku jących  
tę część kraju .

( z 'o 'w iek , który w ybudow ał dom ek  
nad rzeką, nie był ro ln ik iem , bo pod  
upraw ę w ybrał ty lko m ały kaw ałek zie­
m i dokoła dom u i coroczn ie zasadzał 
ton ogródek jarzynam i, które obok ryb  
i upolow anej zw ierzyny , stanow iły głów  
na część j<ego pożyw ien ia .

B ył to m ężczyzna w sile w ieku , la l 
m oże czterdzieści kilka liczący , o po ­
w ażnej. w yraziste j tw arzy , szarych o- 
czaeh . które łagodn ie i sm utno patrzały  
na św iat, i cicm no-b lo .nd w łosach , przy- 
pró . zonych już gęsto szronem siw izny .

’P rzyby ł na to m iejsce przed kilku ­
nastu la ty w ozem , zaprzężonym  »w dw o  
silne m uły i po brzeg i n .dadow anw n

narzędziam i, żyw nością , kilkom a nic- 
zbędnem i sprzętam i dom ow em i i pacz ­
ką nasion o^grodm iczych . N atychm iast 
po przybyciu zabrał się do budow y dto-* 
m u i sam jeden , bez niczy jej pom ocy, 
ścinał elrzcw a. ciosał bierw iona i przy ­
gotow yw ał m aterjał do budow y. Z ja­
w ien ie się tego dziw nego osadn ika w y ­
patrzy ło kilku w łóczęgów  kabok li, kló- 
bocie , ale przybysz, nie m ogąc rozm ó-  
rzy ofiarow ali m u sw ą pom oc przy ro ­
w ie się z nim i ich język iem , na m igi 
dał im do zrozum ien ia , że nic życzy  
sob ie ich pom ocy i pragn ie , żeby go  
nie nachodzili.

W  przeciągu kilku tygodn i pow stały  
ściany dw óch izdebek , pokry ł je da ­
chom , pow staw ia! przvw i vdone z sobą, 
okna ze szk łem i w kró tce urządził się  
m ożliw ie najw ygodniej N .o w iele tam  
było m ebli w tych dw óch izdebkach .  
W jednej, stanow iącej kuchn ię w raz  
z jadaln ią , srbał prosty stó ł z grubo ob ­
rob ionego drzew a, przy nim  law a i bar­
dzo prym ityw nie sk lecone krzesło z po ­
ręczą, a w rogu był piec , zbudow any  
z rzecznych kam icn ii i zaopatrzony w  
blachę o kilku otw orach , przyw iezioną  
z dalek iego jakiegoś m iasta . O bok  pieca  
w rogu stały zw ykłe półk i, a na nich  
rzędam i poustaw iane naczyn ia kuchen ­
ne. jak garnk i, pateln ia , rondel  ki, kilka  
'a lerzy , .szk lank i i m ały koszyczek z no ­
żam i. łyżkam i i w idelcam i. M ocne, oku ­
te drzw i i okno , były zaopatrzone cie­
niu tką m etalow ą sia tką nie dopuszcza­
jącą m uch i innych dokuczliw ych ow a- 
d  ów .

O ile w usnęłow anin kuchn i nie było  
znać trosk i o zew nętrzny w ygląd , a ty l­
ko o m cc i trw ałoś ' rzecze, o !v le w i­
dać było , że w łaścicie l dom ku siara! się  
urządzić jak najlad rńcj drugą izdebkę, 
która była syp ialn ią i zarazem poko-  

I i- i i m ieszkalnym . O bydw a okna sv- 
I pm ln i były przysłon ię!0 czystem i fir 

noczkam i, a z zew nątrz zaopatrzone w  
m ocne okicnm cc. N a środku sta ł okrąg ­
ły stół, kunsztow nie w yrob iony z jed ­
nego pnia jakiegoś egzotycznego ' drze­
w a o przepysznym  sło ju , przykry ty  w zo  
rzystą serw etą .

W  rogu  izdebk i znajdow ało  się  proste , 
ale w ygodne żelazne łóżko , pokry te ka ­
pą, podłogę zaś przed niem zaście la ła 
skóra niedźw iedzia , w łasnoręczn ie upo ­
low anego w poblisk ich górach przez  
w łaścic ie la dom ku. P od ścianą m iedzy  
oknam i sta ła etażerka m istern ie zdob io ­
na z fan tastyczn ie pow yginanych ga­
łęz i. zaiw łn iona ksią-żkncii.

N ajiozdobn iejsza bv!a śeiono. przyk 'ó  
re j stało łóbko . N a zaw ieszanej na niej 
■ m k^cie w isla ły dw ie sk vzyżow a.ne  
’ 'rzełby m yśliw sk ie i pas z ładunkam i. 
N ad niem i w idniał skrom ny krzyż i 
cbrazek w okrąg łych ram kach , a pod  

i 'm m i godłam i re lig ji, na podkładce z nie- 
I i lesk iego aksam itu w iriały dw ie fo to - 
I grafie , z których jedna przedstaw iała  
| m łodą i piękną koA ie-ę w ślubnym  

w ianku i w elon ie, druga zaś m ałe 
(’ziew czątko o rozkoszn ie uśm iechn ię ­
te j buzi i zw ichrz  cnych jasnych w ło­
sach .

D ziw ne życie prow adził sam otny ów  
człow iek w pusteh iiczym dom ku. C zas  
sw ói dzielił na upraw ę ogródka, poło- 
w aido . rybo łów stw o i dług ie w ędrów ki 
po okolicznych górach , gdzie nieraz  
przebyw ał po kilka dni z rzędu . W  ta ­
kich razach zab ierał z dom u zapasy  
żyw ności, m ały nam iocik płócienny , 
im ocną łopatę , sito druciane i ostry sta­
low y oskard do rozb ijan ia skal. T ak  
zaopatrzony udaw ał się w coraz to  
now e okolice , przew ażn ie nad brzeg i 
strum ien i, i tom  szukał czegoś, niezm or-  
dow anie kopiąc w śród skał, przep łuku ­
jąc piasek sitrum yków  i rozb ijając gła­
zy oskardem . A po  tak ich w ycieczkach  
w racał czasem  do dom u, niosąc w w io- 
reczku kilka róźm obarw nych kam yków , 
które czyścił i m ył w ielokro tn ie . B y ­
w ały w śród tych kam yków okazy o  
pięknej żó łte j barw ie i silnym blasku , 
to znów zie lone, szafirow e, a czasem  
zdarzały się i czerw one, koloru i bla­
sku rub inów .

K am yków  tak ich uzb ierał przez kilka ­
naście la t sporo . A za każdym pow ro ­
tem do dom ku, gdy zdoby ł choćby je ­
den now y okaz, staw ał przed fo tografia­

m i  , w iszącem i nad łóżk iem , w yjm ow ał 
zdobycz i trzym ając kam yki na dłoń*  
m ów ił do dziecka na zd jęciu :

—  T o dla cieb ie , H aneczko ... N a po ­
sag dla córud iny  m ojej kochanej... O d  
nieszczęśliw ego tw ego ta tusia ...

S łow a te w ypow iadał głosem na ­
brzm iałym  łzam i. A potem  długo w pa­
tryw ał się w w yblak łe fo tografje , które  
ostrożn ie zdejm ow ał ze ściany i jak  
św iętość do ust drżących przyciskał.

T w arzy tego dziw nego człow ieka ni­
gdy nie rozjaśn ił uśm iech . B ól jak iś  
niezm ierny nadał rysom jego w yraz  
kam iennej pow agi i surow ości, które  
jednak łagodziło poczciw e spo jrzen ie  
dołm ycłi, siw ych oczu .

L udzi w idyw ał bardzo rzadko . N aj­
bliższa osada znajdow ała się w  odleg ło ­
ści setek m il, a jedynte .m i ludzik iem i 
isto tam i, które czasem napo tykał, byli 
napó ł dzicy kabok le . U nikał spo tkan ia  
z nim i, a gdy kilkakro tn ie zauw aży ł, że  
stara ją się ylkradać pod jego siedzibę, 
otoczy ł dom i ogród palisadą. N apad li 
go ra*z i drug i ale kT ka danych w  po ­
w ietrze strza ’ow , odpędziło napastn i­
ków . P o nieudałych próbach najścia  
go niespodziew anie , kaibok le pozosta­
w ili go w spoko ju .

N adszed ł jednak czas, że sam otność  
jego zosta ła przerw ana. P ev .m ej nocy , 
jak dzień jasnej od księżyco^yego św  a- 
iła , gdy zab ierał się już do spoczynku , 
posłyszał kilka strzałów , hałas jiak iś i 
w ołan ie o ra tunek . Z erw ał się , w ybieg ł 
przed chatę i począł nasłuch iw ać. A le  
w szystko ucich ło , ty lko zdała doszed ł 
jego uszu tę ten t koni czy m ułów  i jak ­
by tu rko t jadąccgo w ozu .

Już m iał w rócić do dom u i zapom nieć  
o niezw yklem  w ydarzen iu , gdy głos ja ­
kiś w ew nętrzny nakazał m u zbadać  
przyczynę nocnego hałasu . S zybko u-  
brał się . zarzucił na ram ię strzelbę i ci­
chaczem w ysunął się przez lukę pa ­
lisady . W olno i ostrożn ie szed ł w  stro ­
nę, skąd , jak przypuszczał, dosłyszał 
strzały , i po kilkunastu m inutach S ta­
nął na brzegu niew ielk ie j polanki. G łu ­
cha cisza panow ała dokoła . A w  le j ci­
szy rozleg ł się słaby, ledw ie dosłyszalny  
jęk człow ieka.

''C iąg dalszy w  nast. num erze.)
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Śmierć w studni
Zamordowanie 2 policjantówWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W A R S Z A V i A . E lem enty w yw ro tow e  I pod K opcem  K ościuszk i. T u doszło do w y-

S T A R O G A R D . W M odrow ie pod S karjb ] 
szew am i kopano studnię . W  ykopano już Iju  
do g łębokości 22 m ., k iedy jeden z robo- d<  

tn ików B ron isław B łoch , spuszczony na  
dno  studn i, nag le krzyknął i zam ilk ł. Ń a ra  

tunek posp ieszy ł m u m ajster studzienny  

Ignacy K uchcińsk i, ale i ten pad ł na dn ie  

n iep rzy tom ny . W ezw ano straż ogn iow ą ze  
S karszew  i do studni spuszczono strażaka ' 
F lisikow sk iego  w  m asce gazow ej, lecz i ten  
po chw ili dał sygnał, aby go w yciągn ię to . 

W ydoby to go na w ierzch n iep rzy tom nego  
i zdo łano  ocucić . P ozosta łych dw óch w vdo-

t 1 dop iero po dw ugodzinnycłi w ysiłkach , 
ż n ie ży jących . Z atru li się on i gazem , w y  

)bvw ającym  się z g łęb i ziem i.

Wspólny ślub
S T A R O G A R D . R odzina P aw ełków w  

S tarogardzie obchodziła rzadką uroczy ­
sto ść . O to w jednym dn iu bra t A lo jzy i 
(h s  ie jego sio stry Z ofia i L id ia zaw arły  
zw iązek m ałżeńsk i. Ś lubu w szystk im  trzem  

rów nocześnie udzie li! jeden i ten sam ka ­

p łan . —

Likwidacja, niebezpiecznych bandytów
Jeszcze św ieże są w szystk im  w  pam ięci ' 

w ypadk i nocne na  początku b ieżącego m ie ­

siąca , k iedy to dokonano ohydnych napa-  
dów  bandyck ich na dom  w dow y G ierszew ­
sk iej w * Ś p ierew niku (pow . cho jn ick i) i na  

m ieszkan ie F au low ej w  N iem . O kon inach  
(pow . tucho lsk i). B andyci pod groźbą re ­

w olw erów  obrabow ali ob ie kob ie ty , ponad  
to jeden z bandy tów  w Ś p ierew niku zn ie ­
w olił w  oczach m atk i 12-le tn ią có rkę (G ier­

szew sk ie j a w O koninach w szyscy cztere j 

handyci zn iew olili ko le jno F au low ą.
W ydzia ł śledczy w szczął energ iczne do ­

chodzen ia , w w yniku k tó rego w kró tk im  

czasie aresz tow ano dw óch opryszków  Jana  
G radow sk iego i A lfonsa K ow alsk iego , k tó ­

rych osadzono W ’ w ięzien iu . R eszta bandy  
zdo ła ła się ukryć .

D alsze poszukiw an ia za n im i uw ieńczo ­
ne zostały dobrym  w ynik iem . W yw iadow cy  

śledczy w pad li onegdaj na ślad ukryw ają ­

cych się Jana C zartow sk iego i M aksym ilia ­
na N iem czyka, k tó rzy osta tn io ukry li się  

na strychu dom u n ie jak iego B ron isław a  
K rzesk i w  K w iekach  pod C zersk iem . P o li­

cja n iespodziaw nie w kroczyła do tego do ­
m u i zaskoczonych bandy tów aresztow ała.

W ten sposób zlikw idow ana zosta ła ca ­

ła sza jka . O pryszkow ie pochodzą z R y  tła  
w zgl. C zerska . S ą to ludzie m łodzi w w ie ­

ku 20  35 la t. H ersztem  bandy by ł A l.
K ow alsk i, k tó ry sta le operow ał rew o lw e ­

rem . O n też zn iew m lił n ieszczęśliw ą có rkę  

G ierszew sk ie j.

B andyci częśc iow o  przyznali się w śledź  
tw ie do napadów  oraz 5 innych kradzieży .

Hieny cmentarne
W E JH E R O W O . N ocy dzisie jszej dzię ­

k i czu jności i energ ii po lic ji pow iatu m or­

sk iego zosta ła przychw ycona banda grab ią ­
ca cm en tarze z nagrobków '. N ocy te j sk ra ­
dziono kam ienny nagrobek w raz z p ły tą  

grobow ą i krzyżem . G robow iec ten przy ­
go tow any by ł już poza cm en tarzem do  
w yw iezien ia . Z arządzony pościg doprow a ­

dził do przy trzym an ia przestępców  w n ie ­
spełna godzinę po w ypadku .  »

i przestępcze sto sują obecn ie now ą tak ty ­
kę w sto sunku do po lic ji. T ak tykę czyn- 1 

nego oporu w czasie ob ław y . Z now u trze- j 

ba zano tow ać dw a trag iczne w ypadk i:!  

w K rakow ie i w Ł ucku .
W sobo tę w godzinach rannych do urzę  ; 

du śledczego przy u l. S iem iradzkiego w  
K rakow ie prow adzono , celem stw ierdź;-j 

n ia tożsam ości pew  nego osobn ika , podają- | 

cego się za R yszarda B rcnnera , hand larza  

byd ła .
W  pob liżu urzędu po licy jnego rzekom y  

B renner doby ł b łyskaw icznym  ruchem  re  

w olw eru , k tó rego w ystrza łem  zab ił konw  i- ; 
ju jącego go posteerlinkow ego K opaczyń-  

sk iego S tan isław a oraz ciężko zran ił poste ­
runkow ego H ałdę L udw ika , po  czym  ostrze  
łiw u jąc się przed m om enta ln ie zarządzo ­

nym  pościgen i przebieg ł k ilka u lic , k ieru ­

jąc się na B łon ia K rakow sk ie .
W czasie pościgu rzekom y B renner  

w skoczył na przejeżdżający  w óz z m ięsem ,  

z k tó rego dał k ilka strza łów  do śc igające­
go go na m otocyk lu posterunkow ego D en-  

kow sk iego . ran iąc go w rękę . Ś ciganem u  
udało sic do trzeć do lasku na S ikorn iku

ln iany  licznych strza łów  m iędzy bandy tą a  
osaczającym i go po lic jantam i. W czasie  

strze lan iny bandy ta zosta ł zab ity .
P o licja o trzym ała konfidencjonalna  

w iadom ości, że w pow . łuck im w e w si 

S kurcz m iała się odbyć konferencja prze-  
w ódców kom unistycznych . Z arządzono na ­

tychm iast ob ław ę i obstaw iono po lic ją po ­

dejrzaną chałupę .
G dy po lic janci pod kom endą podkom i­

sarza C hełm ińsk iego w kroczyli do chaty , 

pow ita ła ich sa lw a rew o lw erow a. R ozpoczę  
la się ogó lna strze lan ina , w czasie k tó re j 
ugodzony zosta ł ku lą w g łow ę podko m i­

sarz C hełm ińsk i. N atychm iast przew iezio ­
no go do k lin ik i ch irugcznej w Ł ucku , 

j gdzie zastosow  ano  p ierw szą pom oc, następ ­
n ie przew ieziono sam olo tem do szp ita la  

M arszałka P iłsudskiego w W arszaw ie . N ie ­

stety , w szelk i ra tunek by ł spóźn iony i ko ­
m isarz C hełm ińsk i zm arł. Z m arły osierocił 

żonę i tro je  dzieci.
P o licja u ję ła czterech  uczestn ików  kon  

ferencji, w tym dw ie kob ie ty . Jednakże  
sp raw ca ohydnej zb rodn i zdo ła ł narazić  

u jść . ►

imieri przy kopania kartofli
S U C H A . 80-le tn ia S ob iechow ska po- I ką. K u sw o jem u najw yższem u przerażen iu  

sz ła na po le syna w  yb ierać ziem niak i. —  | znaleź li ją m artw  ą leżącą na bruzdach z  
K iedy w ' dom u spostrzeżono  je j d ługą n ie-i ziem niakam i. T u na po lu w pocie czo ła z  
obecność , członkow ie rodziny poszli na  ’ um iłow an iem pracow ała i znalaz ła kres  

po le , by zobaczyć co się dzie je ze starusz-1  sw ej w ędrów ki życiow ej.

ManrasmaRKaKauKEaBseTTicisRSsaEoaasrai

Oszustwo matrimonialne

Niemiec zastrzelił Polaka
S W A R C E N O W O . W  czw artek , dn ia 19  

hm ., w  godzinach rannych , zosta ł postrze ­
lony przez n iem iecką straż gran iczną na  
jez io rze szw arcenow sko-trupelsk im  syn ro i 

n ika , S tandarsk i, k tó ry na jez io rze tym  z  
żaków  w ybiera ł ryby . S tandarsk i znajdu jąc  

się w  łodzi o trzym ał jeden postrza ł w  ram ię  
drug i w brzuch . C iężko rannego zab rała

n iem iecka straż gran iczna i odstaw iła do  
szp ita la w N iem czech , gdzie po tygodn iu  
zm arł.

W  sp raw ie te j toczą się m iędzy w ładza ­
m i po lsk im i a n iem ieck im i dochodzen ia , 

przede w szystk iem  celem  stw ierdzen ia , czy  
S tandarsk i ryby łow ił już na te ren ie n ie ­
m ieck im  czy też po lsk im .

B E R L IN . P ew ien p . H . og łosił w ga ­

zecie , że pragnąłby poślub ić kob ie tę , m a ­
jącą 500 m k. P o k ilku dn iach zg łosiły się  

3 pan ienk i, pragnące stanąć na ślubnym  

kob iercu . H . ob iecał w szystk ie 3 panny  

poślub ić , aby w ten sposób w yłudzić od  
n ich p ieniądze . In teres is to tn ie się udał. 

L ecz k iedy sp raw a w yszła na jaw  n iedosz ­
ły m ałżonek stanął przed sądem , gdzie  

przyznał się do w iny i ośw iadczy ł, że zw ró ­
ci p ien iądze . Jedna z pan ienek ośw iadczy­

ła , że go tow a jest m im o to poślub ić

szczęśliw ego am an ta . Ś lub n ie nastąp i tak  

rych ło , gdyż sąd skazał H . na 10 m iesięcy  

c  dęzien ia .

Brat Hitlera—restauratorem

A lo jzy H itler, przy rodn i bra t kancle ­

rza państw a N iem ieck iego , o tw orzy ł one ­

gdaj restau rac ję w  zachodn ie j dzie ln icy  B ei­

lina , pod nazw ą „A lo is '* . W szystk ie sto lik i 

w dn iu o tw arc ia by ły zaję te do osta tn iege

GNIEZNO. P odczas burzy nad w ioską  
T urostow ice uderzy ł p io run w zag rodę  

ro ln ika K asprzaka . W  m ieszkan iu p io run  
spalił zegar śc ienny , następn ie przeb ił po ­

d łogę i w kurn iku zab ił 2 kurczęta , spo ­

czyw ające pod sk rzyd łam i kury , n ie w y ­

rządzając je j sam ej żadnej szkody .

P O Z N A N . Jak donoszą p ism a poznań- , 
sk ie , na p lan tach m iejsk ich w M ogiln ie ' 

po jaw iły  się liczne ch rabąszcze . K ilka ch ra  
bąszczy znaleziono rów nież w  parku m iej­

sk im w  P oznan iu . L udność m iejscow a u- 
w aża to za zapow iedź lekk ie j zim y .

Płk. GnoińsM dyr. Funduszu Pracy
WARSZAWA. Do W arszaw y przy -  j G noińsk i m ianow any zosta ł dyrek to rem  

jechał z K rakow a pu łkow nik G noińsk i I F unduszu P racy , urzędow anie ob ją ł o go-  

by ly ko jew oda krakow sk i. P u łkow nik  i dżin ie 12-te j.

Na wieść o samobójstwie narzeczonego
rzuciła się

W B orysław iu popełn ił sam obó jstw o  

przez pow ieszen ie się na pasku na gruszy  

przed  sw o im  dom em  B olesław  D ubis, oraz  

na lo rze ko le jow ym  w  D rohobyczu znale ­

ziono zw łok i m łodej kob ie ty ,p rze jechanej 

przez pociąg .

D ochodzen ia w ykazały , że oba w ypadk i 

m ają ze sobą łączność . M ianow icie dn ia  

13 hm ., nad ranem  popełn ił sam obó jstw o  

w  B orysław iu  B olesław  D ubis, H elena W ój-  

cików na, dow iedzała się o jego sam obó j­

stw ie , zn ik ła nag le z dom u, a w szelk ie po ­

szuk iw an ia za n ią okazały się bezku teczny-  

m i. D opiero dn ia 14 bm ., sp raw a zosta ła  

w yjaśn iona .

O kazu je się , że H elena W ójcików na  

tak bardzo przeję ła się sam obó jstw em  na

pod pociąg
: rzeczonego , że rów nież postanow iła ode-  

ib rać  sob ie życie . W tym  celu w yjechała po-  

jC iągem  z B orysław ia do D rohoby cza , gdzie  

w ałęsa ła się przez k ilka godzin w  pob liżu  
1 to ru ko le jow ego i o godzin ie 10 .30 rzuciła  

się pod  pociąg , zdążający  ze L w ow a do B o ­

ry sław ia , ponosząc śm ierć . G łow a i nog i zo ­

sta ły odcię te od tu łow a. Z w łok i zosta ły roz  

poznane przez bra ta W ójcików ny . W strzą ­

sa jąca traged ia pary narzeczeńek ie j w yw o ­

ła ła w B orysław iu przygnęb ia jące w raże ­

n ie .

Gaz truje

L. O. P. P. chroni

n ie-m iejsca .

P rzyw itan ie N aczelnego W odza na te ren iem anedrów  A rm ii P o lsk ie j.

Nieboszczyk przy kierownicy
W  W ersalu  w ydarzy ł się n iedaw no m a ­

kabryczny w ypadek. P ew ien m otocyk li­

sta tkn ięty para liżem  serca , jeszcze k ilka  

sekund po śm ierc i zdo ła ł u jechać o  

ko ło 200  m etrów , w  końcu upad! na tro tu -  

ar. O podobnym  w ypadku donoszą z N ie ­

m iec. N a jednej z au tostrad w  zachodn ich  

N iem czech zauw ażono sam ochód , pędzący

z nadzw yczajną szybkością . W pew nej 
chw ili droga sk ręcała n ieco w lew o . S am o ­

chód , k tó ry pędził w  lin ii proste j rozb ił się  

o przydrożne drzew o . L ekarz , k tó ry zbadał 

zw łok i k ierow cy sam ochodu , stw ierdził, że  

śm ierć nastąp iła 5 m inu t przed katastro fą . 

Już po śm ierc i k ierow ca sam ochodu prze ­

by ł oko ło 6 k ilom etrów .
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D o n a jb a r d z ie j c h a r a k te r y s ty c z n y c h  
z ja w is k ż y c ia a n g ie ls k ie g o n a le ż ą n ie ­
w ą tp liw ie l ic z n e i n a jd z iw a c z n ie js z e  
k lu b y . I ta k  —  je d y n ie w  A n g lii z n a n e  
s ą k lu b y : U c z e s tn ik ó w P o je d y n k ó w ,  
K lu b  2 - g r o s z a k ó w , K lu b  S z p e tn y c h  L u ­
d z i , K lu b  G r u b a s ó w , K lu b  W z d y c h a ją ­
c y c h , K lu b  G a d u ls k ic h , K lu b W łó c z ę ­
g ó w , K lu b  B r u d n y c h  K o s z u l , K lu b  P ie ­
k ie ln e g o  O g n ia  i t . p .

B e f s z y tk  p o k o n a ł S z e k s p ir a

W  r o k u 1 7 9 0  p o w s ta ły  je d n o c z e ś n ie  
d w a k lu b y o  p r z e c iw n y c h  k ie r u n k a c h .  
J e d e n  „ Z ja d a c z y  B e f s z ty k ó w 1 1 , k tó r e g o  
c z ło n k o w ie  g r o m a d z il i s ię r a z  w  ty g o d ­
n iu , b y  n a s y c ić  s ię  s m a k o w ic ie p r z y rz ą ­
d z a n y m i k a w a łk a m i m ię s a w o ło w e g o ,  
d r u g i —  o  u p o d o b a n ia c h  w r ę c z  p r z e c i­
w n y c h  —  „ M iło ś n ik ó w  l i te r a tu ry 1 ’ , o d ­
b y w a ją c y  s w e  p o s ie d z e n ie  2  r a z y  w  m ie ­
s ią c u , p o ś w ię c o n e  c z y ta n iu  c e n n ie js z y c h  
w y ją tk ó w  z S z e k s p ir a , M ilto n a , Y o u n -  
g a  i t . d . C ie k a w y m  je s t , ż e  p o d c z a s  g d y  
k lu b p o ż e r a c z y b e f s z ty k ó w l ic z y ł w  
k r ó tk im  c z a s ie 5 1 9 c z ło n k ó w , z w o le n ­
n ic y  p ię k n e j l i te r a tu r y  z d o ła li p o z y s k a ć  
z a le d w ie 2 9 c z ło n k ó w . B e f s z ty k p o k o ­
n a ł S z e k s p ir a , n a s z c z ę ś c ie w  u m y ­
s ła c h  b a r d z o  p r z e c ię tn y c h  A n g lik ó w .

F r i / C n o ta  n a g r o d z o n a

P e w ie n b o g a ty A n g lik , p o z n a w s z y  
a r ty s tk ę n ie z w y k łe j u r o d y , z d z iw i ł s ię  
w ie lc e , g d y p ię k n a k o b ie ta o d r z u c i ła  
n a jb a r d z ie j n ę c ą c e p r o p o z y c je .

—  Z  d r o g i u c z c iw e j n ie  z e jd ę  n a w e t  
z a n a jw ię k s z e p ie n ią d z e —  o ś w ia d c z y ­
ła p e w n e g o d n ia z b y t n a ta rc z y w e m u  
b o g a c z o w i . N a z a ju tr z o tr z y m a ła c z e k  
n a  5 0 f u n tó w  i l i s t te j t r e ś c i : „ U z n a ję  
P a n i z a s a d ę , w y z n a c z a m  J e j r e n tę  m ie ­
s ię c z n ą  w  w y s o k o ś c i 5 0  f u n tó w , z ty m  
je d n a k , ż e , o i le P a n i z g o d z i s ię z e jś ć  
z d r o g i c n o ty , p r z y  c z y m  z a s tr z e g a m  
s o b ie p ie r w s z e ń s tw o , s u m ę tę p o d n io s ę  
d o  1 0 0 f u n tó w 1 1 .

O s z c z ę d z ę P a n u ta k  je d n e g o , ja k  i  
d r u g ie g o w y d a tk u  —  o d p is a ła  a r ty s tk a ,  
o d s y ła ją c b o g a c z o w i c z e k . J e d n o c z e ś ­
n ie  z a s k a r ż y ła  g o  d o  s ą d u , k tó r y  n a tr ę t­
n e g o  b o g a c z a  s k a z a ł n a  w ię z ie n ie  z a  o -  
b r a z ę  c z c i k o b ie ty .

L o r d  i p o e ta

S ła w n y p o e ta a n g ie ls k i E d m u n d  
S p e n c e r p r z y b y ł d o lo r d a  S y d n e y , b y  
m u p r z e d ło ż y ć to m s w y c h  w ie r s z y .  
L o r d , n ie z n a ją c  p o e ty , p o le c i ł m u  z a ­
c z e k a ć w  s a lo n ie i s a m  z w r ę c z o n y m  
m u  to m e m w ie r s z y  u d a ł s ię d o  s w e g o  
g a b in e tu . W  m ia r ę c z y ta n ia w z r a s ta ło  
z a in te r e s o w a n ie  lo r d a  m ło d y m  p o e tą , a  
d a ją c  m u  k o n k r e tn y  w y r a z , lo r d  z a w o ­
ła ł o c h m is t r z a s w e g o  i p o le c i ł w y p ła c ić  
p o e c ie 5 0  f u n tó w . P o c h w ili n a tr a f iw ­
s z y  n a  w ie r s z , k tó r y  s z c z e g ó ln ie  m u  s ię  
p o d o b a ł , p o le c ił w y p ła c ić  p o e c ie  je s z c z e  
1 0 0  f u n tó w . G d y  o c h m is t r z  s p e łn ił p o le ­
c e n ie , lo r d , k tó ry  w  m ię d z y c z a s ie  n a tr a ­
f i ł n a  je s z c z e p ię k n ie js z y  w ie r s z , z a w o ­
ła ł : „ P r o s z ę z a tr z y m a ć S p e n c e r a  i d a ć  
m u je s z c z e 1 5 0  f u n tó w ! 1 1 A  g d y  o c h ­
m is tr z z w le k a ł z w y k o n a n ie m  p o le c e ­
n ia , lo r d , z a c z y ta n y w c ią ż w  w r ę c z o ­
n y m  m u  to m ik u , r z e k ł : „ D a j m u  p a n  je ­
s z c z e 2 0 0  f u n tó w , a le  p r o s z ę  s ię  ś p ie ­
s z y ć , in a c z e j m o ż e m i p r z y jś ć o c h o ta  
p o d z ie le n ia s ię z e S p e n c e r e m  c a ły m  i 
m o im  m a ją tk ie m ! 1 1  |

A n g lia —  to  c a ły  ś w ia t

P o d c z a s p o b y tu w y b itn e g o a n g ie l ­
s k ie g o  m ę ż a s ta n u F o x a w  P a r y ż u  o -  
p r o w a d z a ją c y  g o  w y ż s z y  u r z ę d n ik  m in i ­
s te rs tw a s p r a w  z a g r a n ic z n y c h , w s k a z u ­
ją c  n a  m a p ę  ś w ia ta , a  ś c iś le j —  n a w y ­
s p y b r y ty js k ie , z a g a d n ą d y p lo m a tę a n ­
g ie ls k ie g o w d o ś ć n ie d y p ło m a ty c z n y  
s p o s ó b :

—  J a k  s ię  to  d z ie je , ż e  ta k  m a ły  k r a j  
z d o ła ł o p a n o w a ć p ó ł ś w ia ta ?

A n g lik  o d r z e k ł n a  to :
—  N a s z e w y s p y  —  to  ty lk o r o d z a j  

p r z y s ta n k u , ś w ia t c a ły  —  to  w ła ś c iw ie  
A n g lia .

Tajemnice psiej psychiki
C z y p ie s r o z u m ie m o w ę lu d z k ą ? U c z e ­

n i , k tó r z y w  te j k w e s t i i g ło s z a b ie r a li , u -  

t r z y m u ją , ż e in te l ig e n c ja n a s z y c h c z w o r o ­

n o ż n y c h s y m p a ty c z n y c h to w a rz y s z ó w  ta k  

d a le k o  n ie s ię g a . T w ie r d z ą , ż e p ie s , ta k  

ja k  i in n e  z w ie r z ę ta , r e a g u je  je d y n ie  n a  in ­

to n a c ję  g ło s u  lu d z k ie g o , n a to m ia s t p o s z c z e ­

g ó ln e w y r a z y  n ie s ą d la n ie g o  z r o z u m ia łe .  

—  W  s w o im  c z a s ie z y s k a ł w ie lk i r o z g ło s  

„ c u d o w n y " p ie s C u n n y , k tó r y  p r z e z w ła ­

ś c ic ie la p r z e d s ta w io n y b y ł p s y c h o lo g ic z n e ­

m u in s ty tu to w i d la z w ie r z ą t p r z y  u n iw e r ­

s y te c ie  C o lu m b ia . O w y m n a d z w y c z a jn y m  

o k a z e m  p s ie g o r o d u b y ł p o s p o l i ty  o w c z a ­

r e k , k tó r y  r z e k o m o  „ r o z u m ia ł 1 1 o k o ło  t r z y ­

s tu  w y r a z ó w  i p o tr a f i ł je  d o k ła d n ie r o z r ó ż ­

n ia ć . E g z a m in  r o z p o c z ą ł s ię  u s a d o w ie n ie m  

C u n n y ‘e g o  n a k r z e ś le , p o  c z y m p a n  je g o ,  

w ło ż y w s z y r ę c e d o k ie s z e n i , o d w r ó c ił s ię  

d o ń  ty łe m , a ż e b y  z a d o k u m e n to w a ć n ie m o ż ­

l iw o ś ć d a w a n ia p s u  ja k ic h k o lw ie k  p o r o z u ­

m ie w a w c z y c h  z n a k ó w . N a s tę p n ie w ła ś c i­

c ie l w y g ła s z a ł k o le jn o  r ó ż n e r o z k a z y : „ I d ź  

d o  s to łu ! 1 1 , „ P o łó ż  łe b  n a  s to le ! 1 1 , „ W s k o c z  

n a  s tó ł ! 1 1 „ S p ó jr z  n a  o k n o ! 1 1 i w ie le  in n y c h .  

P ie s w s z y s tk ie  p o le c e n ia n a jd o k ła d n ie j w y ­
p e łn i ł .

Z d a n y  ta k  ś w ie tn ie p r z e z  C u n n y ‘e g o e -  
g z a m in n ie z d o ła ł je d n a k  p r o f e s o r ó w o -  

s ta te c z n ie  p r z e k o n a ć , ż e  p ie s m o w ę lu d z k ą  

r z e c z y w iś c ie r o z u m ie . W y s u w a n o  m . in .  

a r g jm e n t , ż e m o w a lu d z k a , b ę d ą c a g ło s o ­

w ą r e a k c ją d u s z y  c z ło w ie k a n a o b ja w y  

ś w ia ta  z e w n ę trz n e g o , n ie  m o ż e  b y ć  w  ż a d ­

n y m  r a z ie z r o z u m ia n a p r a e z s tw o r z e n ie  

d u s z y  te j n ie p o s ia d a ją c e . . Ó i

W . in n y m  w y p a d k u  „ p s ią in te l ig e n c ję 1 1 

p o d d a w a n o p r ó b ie  p r z y u ż y c iu f o n o g r a f u ,  

p r z y  c z y m  ja k ie k o lw ie k  f iz y c z n e o d d z ia ły ­

w a n ie „ p a n a 1 1 n a z w ie r z ę b y ło z n a tu ry  

r z e c z y c a łk o w ic ie w y k lu c z o n e . O b s e r w a ­

to r z y z a ję l i m ie js c a d o k o ła a p a r a tu , p o  

c z y m  z tu b y  p o c z ę ły  r o z le g a ć s ię k r ó tk ie  

s ło w a k o m e n d y . P ie s w s z y s tk ie u s ły s z a n e  

r o z k a z y s p e łn i ł s u m ie n n ie , d a ją c ty m  s a ­

m y m  d o w ó d , ż e  n a w e t „ o d e rw a n e 1 1 o d  p o ­

w ło k i c ie le s n e d ź w ię k i g ło s u lu d z k ie g o  

o d d z ia łu ją w e w ła ś c iw y  s p o s ó b n a z m y s ły  

c z w o ro n o g a . G o r z e j w y p a d ł e g z a m in  „ z  ję ­

z y k ó w  o b c y c h 1 1 , z  k tó r e g o to p r z e d m io tu  

„ k a n d y d a t" ś c ią ł s ię c o s ię z o w ie , n ie r e ­

a g u ją c a b s o lu tn ie n a ż a d n e k o m e n d y , w y ­

k r z y k iw a n e p r z e z f o n o g r a f w  m o w ie c u ­

d z o z ie m s k ie j . O k a z a ło  s ię , ż e  p ie s r o z u m ie  

ty lk o  ję z y k , w  k tó r y m  o d e b r a ł s w o ją „ e d u ­
k a c ję 1 1 .  •

J a k w ia f c lo m o , p ie s p o tr a f i ł , d o s k o n a le  

o d r ó ż p .ia ć g ło s s w e g o p a n a  o d k a ż d e g o  in -  
>  / i

P o d w u n a s tu la ta c h s tu d ió w a m e r y ­

k a ń s c y  u c z e n i i te c h n ic y  p r z y s tą p i l i p r z e d  

k i lk u  m ie s ią c a m i d o  b u d o w y  n a jw ię k s z e g o ,  

z e z n a n y c li d o ty c h c z a s n a ś w ie c ie , o b s e r ­

w a to r iu m  a s t r o n o m ic z n e g o . T e le s k o p , w  

ja k i b ę d z ie o n o w y p o s a ż o n e , p r z e w y ż s z a  

s w y m i r o z m ia r a m i z n a jd u ją c y  s ię  w  M o u n t  

W ils o n i u w a ż a n y  o b e c n ie z a n a js i ln ie js z y  
o p ty c z n y  in s tr u m e n t .

Ś r e d n ic a o b je k ty w u o lb r z y m ia m a 2 0 0  
c a l i , t . z n . 5 m e tr ó w ( g d y  M o u n tW ils o n s k i  

m a  1 0 0  c a l i , ś r e d n ic y  i z a s ię g  w id z e n ia , p o z ­

w a la ją c y  b a d a ć  g w ia z d y , o d d a lo n e  o d  z ie m i  

o 1 5 0  m il io n ó w ' la t ś w ie t ln y c h .

P r z y  p o m o c y  z a ś n o w e g o  o b je k ty w u  b ę ­

n e g o , je d n a k ż e o b s e rw a c je , p o c z y n io n e w  

z w ią z k u  z d z ia ła n ie m  r a d ia , u ja w n i ły n ie ­

z n a n e d o tą d m o m e n ty p s ie j p s y c h ik i . C ie ­

k a w e b y ły s p o tr z e ż e n ia , d o k o n a n e p r z e z  

ż o n ę p e w n e g o p r e le g e n ta r a d io w e g o . I le ­

k r o ć z a p a ra tu r o z le g a ł s ię g ło s „ p a n a 1 1 , 

p ie s p o r y w a ł s ię z m ie s c a , p o d b ie g ł k u  

g ło ś n ik o w i i ją ł s ta r a n n ie g o  o b w ą c h iw a ć .  

P o c h w il i je d n a k z a in te r e s o w a n ie , w z b u ­

d z o n e u s ły s z e n ie m  z n a jo m e g o g ło s u , m i ­

ja ło ; p ie s p o w r a c a ł d o le g o w is k a i s k u ­

l iw s z y s ię , d r z e m a ł d a le j .  S tą d  m o ż n a w y ­

w n io s k o w a ć , ż e g ło s s a m  p r z e z s ię n ie u -  

p e w n ia w  d o s ta te c z n e j m ie rz e z w ie r z ę c ia ,  

ż e d a n a o s o b a w  r z e c z y w is to ś c i d o n ie g o  

p r z e m a w ia . D la  p s a  k a ż d y  o b ja w  s ta je s ię  

f a k te m  r z e c z y w is ty m  d o p ie r o z c h w ilą ,  

k ie d y  p o tw ie r d z i g o  z m y s ł p o w o n ie n ia . A ż  

d o  te g o  m o m e n tu  w s z y s tk o , ja k  s ię z d a je ,  

je s t d la  n ie g o  m n ie j lu b  w ię c e j —  f ik c ją .

Szlachetne drzewa Brazylii
J a k  w ia d o m o , B r a z y l ia  je s t p o p r o -  

s tu s k a r b n ic ą s z la c h e tn y c h m e ta l i,  
s z la c h e tn y c h k a m ie n i i s z la c h e tn e g o  
d r z e w a .

M e ta le i k a m ie n ie , b a d a n e i p o s z u ­
k iw a n e  o d  w ie k ó w , m im o  s w e j w ie lk ie j  
c e n y , s ą  —  je ś li ta k  p o w ie d z ie ć  m o ż n a  
—  b a r d z o  s p o p u la r y z o w a n e , n a to m ia s t  
s z la c h e tn e  d r z e w a  z n a ją  ty lk o  b o ta n ic y ,  
d a w n i b u d o w n ic z o w ie o k r ę tó w , r z e ź ­
b ia r z e i n ie k tó rz y  s to la r z e . B o g a c tw o  
z łó ż z ło ta i d ia m e n tó w b r a z y l i js k ic h  
s ą  z n a n e , c h o ć  je s z c z e  w ie lu  z  n ic h  n ie  
z o s ta ło o d k r y ty c h , n a to m ia s t b o g a c tw a  
d r z e w  je s t ta k  w ie lk ie , ż e  —  ja k  tw ie r ­
d z ą u c z e n i b o ta n ic y —  w  p u s z c z a c h  
B r a z y l i i s ą  je s z c z e  w ie lk ie , i lo ś c i d r z e w  
s z la c h e tn y c h  w  o g ó le n ie z n a n y c h ;

B o g a c tw o  le ś n e B r a z y l i i je s t ja k  d o ­
tą d  b a r d z o  c z ę s to  a  n a w e t p o  w ię k s z e j 
c z ę ś c i m a r n o w a n e . E k s p o r t s z la c h e t­
n e g o d r z e w a  w p r a w d z ie r o ś n ie  z r o k u  
n a r o k , a le je s z c z e g o s p o d a r k a , le ś n a  
B r a z y l i i n ie je s t i p r z e z  d łu g ie la ta  n ie  
b ę d z ie n a le ż y c ie z o r g a n iz o w a n a . M ili ­
o n o w e  w a r to ś c i id ą  p o  d z iś d z ie ń  w  d y ­
m e m , g d y ż o lb rz y m ia  w ię k s z o ś ć r o ln i -  
k ó w - o s a d n ik ó w , t r z e b ią c  p u s z c z ę  d la u -  
z y s k a n ia  z ie m i p o d  r o lę p r z e z t . z w .  
„ r o s o w a n ie 1 1 t j . p a le n ie la s u i k a r c z o ­
w a n ie . P r a c a o ś w ia to w a M in is te r s tw a  
R o ln ic tw a , z a k ła d a n ie  s z k ó ł r o ln ic z y c h  
i a k c ja  p r a s o w a  n ie m o g ą d a ć je s z c z e  

d z ie m o ż n a  p r z e n ik n ą ć  w z r o k ie m w g łą b  

n ie p r z e n ik n io n y c h d o ty c h c z a s o tc h ła n i  

w s z e c h ś w ia ta i b a d a ć c ia ła n ie b ie s k ie w  

o d le g ło ś c i 1 m il ia rd a  la t ś w ie t ln y c h . W a ­

g ę te le s k o p u o b l ic z a ją n a m il io n f u n tó w .  

S z l i f o w a n ie je g o s o c z e w k i , k tó r e t r w a ło  2  

la ta , w y k o ń c z o n o w  w a r s z ta ta c h z e s z tu ­

c z n ie u tr z y m y w a n ą te m p e r a tu r ą je d n a k o ­

w e j w y s o k o ś c i . W s z e lk ie k o n s tr u k c je m e ­

ta lo w e w y k o n a n o  w  w ie lk ic h  f i la d e lf i j s k ic h  

s ta lo w n ia c h . .

U r z ą d z e n ia  w e w n ę tr z n e s ą  o s ta tn im  w y ­

r a z e m  n o w o c z e s n e j te c h n ik i . N a jw ię k s z e  

t r u d n o ś c i p r z e d s ta w ia ło r o z w ią z a n ie z a g a ­

d n ie n ia , ja k m a ją b y ć r o z m ie s z c z o n e s ta ­

c je  o b s e rw a c y jn e  p r z y  ty m  o lb r z y m im  te le -  

s k o p ie .

P o  w ie lo m ie s ię c z n y c h s tu d ia c h  p o s ta n o ­

w io n o  z b u d o w a ć 7 ta k ic h  s ta c y j , w  k tó r y c h  

m o ż n a k o n c e n tr o w a ć  z a p o m o c ą z w ie r c ia -

d e ł o b r a z , w id z ia n y  w  s o c z e w c e .

G łó w n a s ta c ja p o s ia d a lu n e tę o 2 - m e -  

t r o w e j ś r e d n ic y , z o d p o w ie d n im  r u c h o m y m  

u r z ą d z e n ie m d la o b s e r w a to r a . P o z o s ta łe  

z a ś s ą u m ie s z c z o n e w  r ó ż n y c h p u n k ta c h  

d o o k o ła  te le s k o p u . G d y  g łó w n ie js z e  r o b o ­

ty b ę d ą u k o ń c z o n e , z a m ie r le je s t u r z ą ­

d z e n ie  o p ty c z n e j in s ta la c j i te le s k o p u  w  p o ­

m ie s z c z e n iu  p o d z ie m n y m , g d z ie  u tr z y m y w a ­

n a  z  d o k ła d n o ś c ią  d o  je d n e j ty s ią c z n e j je d ­

n a k o w a te m p e r a tu r a , c o m a d o n io s łe z n a ­

c z e n ie d la f o to g ra f ic z n y c h z d ję ć c ia ł n ie ­

b ie s k ic h , p o n ie w a ż w a h a n ia te m p e r a tu r y  

w ły w a ją  u je m n ie  n a p r e c y z y jn o ś ć w y k o n a ­

n ia  ty c h  p r a c . T e le s k o p  b ę d z ie  s ię m ie ś c i ł  
w  g m a c h u  o lb r z y m ic h  r o z m ia ró w , w y s o k o ­

ś c i 5 0  m e tró w . J e d n o n a c iś n ię c ie g u z ik a  

w y s ta r c z y , b y c a ły n a d e r s k o m p lik o w a n y  

m e c h a n iz m  o b s e r w a to r iu m  z a c z ą ł d z ia ła ć  z  

a b s o lu tn ą  d o k ła d n o ś c ią .

d o r a ź n ie  d o d a tn y c h  w y n ik ó w , g d y ż  n ie ­
s ły c h a n ie  t r u d n o  je s t w y tr z e b ić  z w y c z a j  
p a le n ia  la s ó w , u p r a w ia n y  o d  4 0 0  la t.

Z  d r z e w  s z la c h e tn y c h  p o s ia d a B r a ­
z y l ia w y s o k o l is tn ą  s o s n ę , z w a n ą  tu  P in -  
h o  d e P a r a , k tó r a  je s z c z e d z iś z n a jd u je  
s z e r o k ie z a s to s o w a n ie w  b u d o w n ic tw ie  
b e to n o w y m . D o  w y r o b u  m e b li u ż y w a  
s ię d r z e w a p in io r o w e g o , w y k ła d a n e g o  
s z la c h e tn y m  f o r n ir e m . P o z a  ty m , k o g o  
n a  to  s ta ć , m o ż e  s o b ie  z r o b ić m e b le z e  
s z la c h e tn y c h  g a tu n k ó w  d r z e w , ja k ic h  
je s t w ie le  w  p u s z c z y  b r a z y l ijs k ie j , a  k tó ­
r y c h  t r w a ło ś ć  o b l ic z a n a  je s t n a  s e tk i la t .  
W p r a w d z ie c z a s y , k ie d y  b u d o w a n o  c a ­
łe  m ia s ta  z  d r z e w  ta k ic h , ja k  J a c a r a n d a ,  
C a b lu n a  i in . , ju ż  m in ę ły , a le je d n a k  z  
b ie g ie m  c z a s u  d o s z l i z n a w c y  d o  p r z e k o ­
n a n ia , ż e d r z e w a  te  s ą  t r w a ls z e  n iż  ż e ­
la z o , a  m r ó w k i —  s t r a s z n y  w r ó g  w s z e l­
k ie g o  d r z e w a  —  ty c h  g a tu n k ó w  s ię  n ie  
c h w y ta ją . S ło je ty c h d r z e w  p o z o s ta ją  
n ie n a r u s z o n e  i b e z  ż a d n y c h  z m ia n  i p o  
3 0 0  la ta c h . O b y d w a te g a tu n k i n a le ż ą  
d o r o d z in y  s t r ą c z k o w a ty c h  i m a ją n ie ­
s ły c h a n ie l ic z n e  „ p o k r e w ie ń s tw a 1 1 p o d  
o g ó ln ą n a z w ą d r z e w  b r a z y l ijs k ic h  z n a ­
n ą  o d  s e te k  la t w  c a ły m  ś w ie c ie ; P o z a  
o w y m i „ s t rą c z k o w a ty m i 1 1 la s y  b r a z y l ij­
s k ie p o s ia d a ją s z la c h e tn e  d r z e w a  z g a ­
tu n k ó w  c e d r o w y c h , je s z c z e p r z e z  b o ta ­
n ik ó w  n a w e t n ie s k w a li f k o w a n y c h ,

'l

D r . C a r lo s S a a v e d r a  C o r d e l l S . H u ll  D r . G e tu lio V a r g a s  D r . M . d e P im e n d e l B r a n d a o
U . ( M a l . H . K a r p o w & k a )  ( M a l. H . K a rp o w s k a >  ( M a l. H . K a rp o w s k a )  ( M a l. H . K a r p o w s k a )

1 r-4 A '
L ’z s e la  p o ls k ie j m a la r k i w  B r a z y l i i . •? Ostatnio obszernie pisaliśmy o wystawie w Kio de Janeiro, w brazylijskim Ministerstwie Spraw Zagranicznych, dzieł polskiej 

artystki-malarki p. Heleny Karpowskiej, która malowała portrety przewodniczących delegacyj na Wszechamerykańską Konferencją Pokojową w Buenos Aires. Była to 

już trzecia z góry wystawa Półki n * Bra^yjii w. ciągu ostatniego, roku, ciesząca się ogromnym uznaniem i powodzeniem. Powyżej dojemy4 reprodukcje obrazów z o siat-
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Ulgi podatkowe
na skutek kięski żywiołowej

Zwalnianie dzieci szkolnych 
na wykopki

W obec często zauważonej nieznajom o ­

ści przepisów dot. udzielania ulg podatko­

w ych na skutek klęsk żywiołow ych, rolni­

cy nie postępują zgodnie z przepisam i w y­

danym i w tym zakresie, w szczególności 

nie dotrzym ują term inów zgłaszania szkód  

co w licznych w ypadkach pozbaw ia ich  

m ożności w ykorzystania przew  idzianycl|. 

ulg.

Pom orska Izba R olnicza zw raca uw agę  

PP. R olników na przepisy, które w  y dane  

zostały w  przedm iocie ulg w podatku grun ­

tow ym na skutek klęsk żywiołowych.

Za klęski żyw iołow e ustawa uw aża na­

stępujące zjaw iska żyw iołow e: nadm ierne  

opady deszczow e i śnieżne, grad, burza, hu  

ragany, posuchy, upały, m rozy, okiść, sadź, 

pożary, pow odzie, m asowe pojawienie się  

szkodliw ych ow adów oraz innych szkodni­

ków natury zw ierzęcej lub roślinnej, jak  

również epidem iczne choroby roślin i zw  ie­

rząt.

Płatnicy państw ow ego podatku grun ­

tow ego, którzy, ponieśli szkody i straty z 

pow odu klęsk żyw iołow ych w w ysokości 

ci co najm niej 15% norm alnego przycho ­

du, jaki osiągnęliby z gospodarstw a rolne­

go, gdyby klęska nie nastąpiła, m ogą uzy ­

skać ulgi w postaci odroczenia, rozłożenia  

na raty lub um orzenia częściow ego lub cal 

kow itego państwow ego podatku gruntow e ­

go w raz z dodatkiem  sam orządow ym , nale- 

leżnego za okres gospodarczy, na który  

przypada zm iejszenie przychodu w skutek  

klęski żywiołowej. Za „norm alny przy- 

chód“ uw aża się przeciętny roczny przy ­

chód brutto z 3 ostatnich nieklęśkowych  

lat. R ozm iar strat, w yrządzonych klęską, 

ustala się przez porów nanie norm alnego  

przychodu gospodarstw a rolnego, dotknię­

tego klęską z rzeczyw istym przychodem  

brutto z tego gospodarstw a w roku, w któ ­

rym klęska m iała m iejsce. Przy obliczeniu  

rzeczyw istego przychodu brutto dolicza się  

odszkodow anie, otrzym ane od zakładów u- 

bezpieczeń w związku z klęską żyw iołow ą.

C elem uzyskania ulg podatkow ych, po ­

szkodow ane osoby pow inny w term inie do  

dni 30 od dnia ustąpienia w ydarzenia ży ­

w iołow ego zawiadom ić w łaściw y urząd  skar 

bow y o spow odow aniu tym w ydarzeniem  

szkód w gospodarstwie. Jeżeli w ysokość  

strat, spow odow anych klęską, m oże być o- 

kreślona niezw łocznie, po w ydarzeniu ży ­

w iołowym , to poszkodowane osoby pow in ­

ny w zaw iadom ieniu podać ogólny obszar 

gospodarstw a rolnego, obszar gruntu dot­

kniętego klęską, rodzaj i rozm iar szkód  

w yrządzonych klęską, m oże być stw ierdzo ­

na dopiero po upływ ie pew nego czasu (co  

zachodzi w  przypadkach posuchy, m rozów . 

rdzy zbożow ej itp.) te pow yższe dane m o ­

gą osoby poszkodowane przedstawić urzę ­

dow i skarbów  em u rów nież, po upływ ie o- 

w ych 30 dni, w każdym  bądź razie w okre­

sie, w którym  m ożliw ym  jest ustalenie roz­

m iaru szkód i strat.

(Jrząd skarbow y pow inien — m ożliw ie  

niezwłocznie po otrzym aniu zaw iadom ie­

nia o w yrządzony  ch klęską szkodach i stra­

tach kom isyjnie stw ierdzić na m iejscu stan  

faktyczny i ustalić w ysokość strat poniesio­

nych przez osobę, ubiegającą się o ulgi.

K om isyjne stw ierdzenie na m iejscu je­

dynie sam ego faktu nawiedzenia gospodar­

stw rolnych klęską żywiołową nie jest ko ­

nieczne, jeżeli fakt ten należy do ogólnie 

znanych i zostanie potw ierdzony zaświad- 

czenim zarządu gm iny, na której obsza­

rze m iało m iejsce w ydarzenie żyw iołowe.

B adanie rozm iaru szkód i strat w go ­

spodarstw ach do 50 ha, a położonych na  

terenie jednej gm iny, m oże być zlecone  

kom isji gm innej.

K om isja pow ołana przez Ł  rząd Skar­

bow y lub Zarząd G m inny, pow inna stw ier 

dzić rodzaj klęski, określić w kw ocie abso  

bitnej norm alny przychód brutto i rzeczy ­

w isty przychód brutto z gospodarstw a, dot 

kniętego klęską, oraz przez porównanie  

tych przychodów ustalić rozm iar strat w  

stosunku procentowym do norm alnego  

przychodu brutto.

O pierając się na opinii K om isji, U rząd  

Skarbow y rozstrzyga sprawę o udzielenie  

ulg w granicach sw ych uprawień, o ile zaś 

spraw a przekracza kom petencje urzędu, 

przedstawia je Izbie Skarbow ej do decyzji 

z w łasnym  w nioskiem .

Przyznanie ulg w państw owym  podat­

ku gruntow ym pow oduje autom atycznie  

zastosow anie w takim  sam ym  stosunku pro  

centow ym ulgi w podatku sam orządowym .

W związku ze staraniam i w szczętym i 

przez Pom orskie Towarzystwo R olnicze w  

sprawie w akacyj w ykopkowych w szkołach  

w iejskich. M inisterstwo W R. i O P. w yja­

śniło. iż nie zam ierza zarządzić generalnych  

w akacyj w ykopkowych w e w szystkich w iej 

skich szkołach. N atom iast m ogą być zw al-

niane na okres 10-dniowy w ykopków dzie  

ci rodziców , którzy w indyw idualnych w y ­

padkach zw rócą się do kierow nika w łaści­

w ej szkoły. Zainteresowani rolnicy  pow inni 

w ięc w zw iązku z tym zawczasu w ystąpić  

z odpow iednim i w nioskam i do kierow ni­

ków szkół w iejskich.

Umowa o sprzedaż 
wyrobów tytoniowych

l staw ą z dnia 9 kw ietnia 1937 r. (D z. 

I . nr 29, poz. 218) znów 'elizow ano R ozpo ­

rządzenie Prezydenta R zeczypospolitej z 

dnia 27 października 1933 r. o sprzedaży  

w yrobów tytoniowych, w prow adzając da­

leko idące zm iany w dotychczasowym sy ­

stem ie sprzedaży w yrobów tytoniowych.

W m yśl now ych przepisów , zarówno  

hurtow ą jak i detaliczną sprzedaż w yrobów  

tytoniow ych będą m ogły prow adzić tylko  

te osoby, z którym i Polski M onopol Tyto ­

niow y zaw  rze odpowiednie um owy.

W  ostatnim czasie w yjaśniła się sytua­

cja odnośnie zawierania um ów o prowadzę  

nie sprzedaży w yrobów  tytoniowych i nare­

szcie został ustalony sposób postępowania.

W edług inform acyj D yrekcji Polskie ­

go M onopolu Tytoniow ego, w najbliższym  

już czasie D yrekcja przystąpi do reorga­

nizacji punktów sprzedaży w yrobów Pol­

skiego M onopolu Tytoniowego na terenie  

zachodnich w ojewództw.

Podania w sprawie zawarcia um ow y na  

uboczną sprzedaż w yrobów tytoniowych  

przy składach innych branż składać nale­

ży do najbliższego Zakładu Sprzedaży W y ­

robów Tytoniowych, a w ięc do Zakładu  

Sprzedaży W yrobów Tytoniowych w Poz-

Przedłużenie na dwa lata zryczałtowanego 
podatku obrotowego

W ygasające z końcem br. zryczałtowa ­

nie podatku obrotow ego dla drobnych  

płatników , które w prow adzone zostało ty ­

tułem  próby na lata 1936 i 1937 —  jak się  

dow iadujem y z m iarodajengo źródła —  

będzie utrzym ane na dalsze dw a lata.

Jak się okazuje, korzyści z ryczałtu

m iał zarówno Skarb Państw a, otrzym ują­

cy dzięki ryczałtow i w iększe w pływy, jak  
-e j ł u  po luonifO M z tjB isoz Az j o }>} ‘A oiuąB jd i 

w icznej kontroli urzędów  skarbow ych oraz  

niepew ności co do w ysokości obciążeń po ­

datkiem przem ysłowym .

2 tonny jęczmienia i owsa 

przywieźliśmy w br.
W okresie styczeń —  sierpień 1936 r. 

przyw óz czterech głównych gatunków zbóż  

do Polski przedstaw iał się następująco:

Pszenicy sprow adziliśm y 7 ton w arto ­

ści 1.000 zł. żyła nic, jęczm ienia 2 lony  

w artości 1.000 zł i ow sa 8 tonn w artości ró ­

w nież 1.000 zł. W tym sam ym okresie w

roku bieżącym pszenicy i żyta nie przy  

w ieźliśm y nic, jedynie po l tonnie jęczm ie 

uia i ow sa.

naniu. C elem w szakże um ożliw ienia popar­

cia tychże podań przez W Ikp. Zw iązek  

C hrzęść. Zrzeszefi K upieckich w M onopo ­

low ym Zakładzie Sprzedaży W yrobów Ty  

liniow ych w Poznaniu, należy w spom niane  

podania o zawarcie um owy na sprzedaż u- 

boczną kierow ać przez biuro Zw iązku.

O soby, które w  sw oim  czasie złożyły w ' 

D yrekcji Polskiego M onopolu Tytoniow e­

go podania na uboczną sprzedaż w yrobów  

tytoniow ych, nie potrzebują składać po ­

nownie podań do Zakładu Sprzedaży w  Po ­

znaniu, albow iem D yrekcja Polskiego M o ­

nopolu Tytoniow ego prześle te podania  

bezpośrednio do w spom nianego Zakładu  

Sprzedaży.

D yrekcja Polskiego M onopolu Tytonio ­

w ego inform uje, że w szelkie podania skła­

dane o zawarcie um owy na sprzedaż w yro- 

bów r tytoniow ych są w olne od jakichkol­

w iek opłat stem plow ych.

W podaniach, składanych o zaw arcie  

um owy na sprzedaż w yrobów tytoniow ych, 

należy w ym ienić następujące dane:

1) . im ię i nazw isko i dokładny adres,

2) . jakiej branży skład prowadzi w nio ­

skodaw ca,

3) . od kiedy zajm uje sę sprzedażą w y ­

robów ty  toniow ych,

4) . czy przed 31 12. 1933 m iał konce­

sję (data od kiedy),

5) . jaką sum ę przeznacza w nioskodaw ­

ca dla handlu w yrobam i tytoniow y ­

m i,

6) . ewtl. uprzywilejow ania (inw alida, 

po inw alidzie, sierota, uczestnik  

w alk o N iepodległość, członek orga­

nizacji kupieckiej itp.).

Spraw a jest b. pilną, gdyż Polski M o ­

nopol Tytoniowy m usi um owy zawrzeć do  

dnia 1 stycznia 1938 r. W interesie w ię<  

zainteresow anych członków organizacyj 

leży dokładnie zapoznanie się z niniej-  

| szym okólnikiem i ścisłe postąpienie w c- 

i dług podanych w  skazów ek.

Akcja społeczna
Dyrekcja Lasów Państwowych

Pomorska Izba Rolnicza 
we własnym gmachu

B iuro Pom . Izby R oi. w Toruniu m ie­

ści się obecnie w w łasnym budynku przy  

ulicy K lonow icza 19 (zbieg ulicy K lonow i- 

cza z ulicą B ydgoską*. Telefon 11-27. 

11-28, 11-29, 11-30. Telefon Prezesa Izby  

R olniczej 11-36.

W budynku tym znajdują się rów nież  

biura: Pom orskiego Tow arzystw a R olni­

czego, Zw iązku H odow ców B ydła, Zw :ą-

zku H odow ców O w iec, Zw iązku H odow ­

ców Trzody C hlewnej, Związku H odow ców  

K oni, Związku W łaścicieli Lasów Prywat­

nych oraz Pom orskiego Zrzeszenia K ół G o ­

spodyń W iejskich.

W ejście do biur Związku H odow ców  

B ydła oraz Zw iązku H odow ców O wiec znaj 

duje się od ulicy B ydgoskiej nr 60.

W  zw iązku z rozpoczęciem roku szkol­

nego D yrekcja Lasów ' Państwow ych ofia ­

rowała 100 szkołom pow szechnym radio ­

odbiorniki w raz z kom pletnym ich w ypo ­

sażeniem .

R adioodbiorniki zostały zakupione z 

funduszów , przeznaczonych na akcję spo ­

łeczną w m iejscowościach, zw iązanych go ­

spodarczo z lasam i państwow ym i.

Program  akcji społecznej D yrekcji La­

sów Państw ow ych w roku bieżącym obej­

m ow ał budow ę szkół, kościołów, św ietlic, 

łaźni, studni oraz organizację kolum ny sa­

nitarnej na H uculszczyźnie. Pod w zględem  

terenow ym akcja ta była prowadzona głó ­

w nie na kresach i w m iejscach oddalonych  

od m iast i w iększych centrów ' przem ysło ­

w ych.

W sprawie pobierania opłat targowych 
od artykułów żywnościowych

N iektóre Zarządy M iejskie pobierają 

opłaty targow e od artykułów  żyw ności, do ­

starczanych przez producentów rolnych. 

Przypisać to należy nieznajom ości przepi­

sów  prawnych, w ydanych w tym  przedm io­

cie, u szerszych m as rolniczych.

W  zw iązku z tym pom orska Izba R ol­

nicza zw raca pp. R olnikom  uw agę na prze­

pis art 30 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923  

róku o tym czasowym  uregulow aniu finan-

sów kom unalnych (Dz. U st. nr 62 poz. 154  

z roku 1936), w m yśl którego pobieranie  

opłat targowych od artykułów żyw ności, 

dostarczonych przez producentów rolnych, 

jest dozw olone tylko w razie sprzedaży  

tych artykułów w m iejskich halach targo ­

w ych. Zatem sprzedaż tychże artykułów  

na rynku, podczas targów tygodniow ych  

nie podlega opłatom  targow ym .

Olbrzymi wzrost
wywozu sera z Polski

R ok bieżący zaznaczył się rekordowo  

pod w zględem eksportu sera z Polski. 

Podczas gdy w okresie styczeń —  sierpień  

1936 rok w yw ieźliśm y sera 50 tonn w arto ­

ści 72 tys. zł, to w tym sam ym  okresie br. 

w yw óz tego artykułu osiągnął im ponującą  

w ysokość 516 ton w artości 925 tys. zł.

K  O  M  U  N  I K  A  T
Pom orska Izba R olnicza zawiadam ia, 

że w - dniu 24 w rześnia br. o godzinie 8.00  

odbędzie się w  Toruniu na targow icy m iej­

skiej (przy rzeźni m iejskiej) na Jakubskim  

Przedm ieściu licytacyjna sprzedaż 32 kom  

w ybrakow anych w form acjach gornizonu  

toruńskiego.

Polskie konie zdobywają 

rynki zagraniczne

W  okresie styczeń —  sierpień 1936 r. 

w ywieźliśm y koni 8.602 sztuk w artości 

3.464 tys. zł. W  analogicznym  okresie br. 

w ywóz koni z Polski w zrósł pod w zględem  

ilości do 9.275 sztuk, a pod w zględem  w ar­

tości do 3.891 tys. zł.

O karty jazdy dla woźniców

Zw iązek zaw cxlow ych w oźniców  w y  

stąpił do w ładz adm inistracyjnych z 

prośbą w prow adzenia drogą specjalne ­

go zarządzenia praw  jazdy dla w oźni­

ców , na w zór zezw oleń, jakie obow ią ­

zują dla szoferów . Projekt ten zw iązki 

uzasadniają w zględam i bezpieczeń­

stw a publicznego.
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Mąż wielce zasłużony 
dla sprawy polskiej na Śląsku

P rzed 1 3 0 la ty u ro d z ił s ię w  G o śc ię - 
c in ie , n iem ieck ie j k o lo n ii p o w ia tu k o ­
z ie lsk ieg o , k s . Jó ze f S zafran ek . Ś w ięce­
n ia k ap łań sk ie o trzy m ał w  ro k u 1 8 3 1 i 
b y ł n ap rzó d k ap e lan em  w G rzęd zin ie ,  
p o tem  k u ra tu sem  w R acib o rzu a o d r . 
1 8 4 0 p ro b o szczem  w B y to m iu .

B y ły to czasy d o n io s ły ch w y p ad k ó w  
p o lity czn y ch jak ru ch ó w w y zw o leń ­
czy ch . K s S zafran ek s ta ł p o s tro n ie

Ju ż o d  za ran ia k u ltu ry lu d zk o śc i k o ­
b ie ta zaw sze i w szęd z ie o d czuw a p o ­
trzeb ę p rzeg ląd an ia s ię w  lu s trze . P rag ­
n ę ła o n a zn a leźć w n im  p o tw ie rdzen ie  
sw e j u ro d y i u ży w a g o d o k o n tro lo w a ­
n ia sw y ch ró żn y ch czy n n o śc i to a le to ­
w y ch . W y n alazcą , a w łaśc iw ie o d k ry w ­
cą zw ie rc iad ła b y ł, w ed łu g p ras tareg o  
p o d an ia , m isty czn y m łod z ian N arc isso s , 
k tó ry —  jak g ło s i leg en d a —  zak o ch a ł 
s ię w  sw ej w łasn e j p o d o b iźn ie , u jrzan e j 
w zw ie rc iad le  w o d n ym i za k arę p rzez  
b o g ó w  zam ien io n y zo sta ł w  k w ia t, n az ­
w an y  jeg o im ien iem . W  In d iach i C h i­
n ach zw ie rc iad ła u w ażan e b y ło zaw sze  
za p rzy n o szące szczęśc ie , to też tam te j­
sze k o b ie ty n o szą ch ę tn ie m aleń k ie lu ­
s terk a , p rzy tw ie rd zo n e d o p ie rśc ion ­
ków.

A le i w w ielu k ra jach eu ro p e jsk ich  
ro zp o w szech n io n a je s t w iara w  m agicz ­
n e s iły zw ie rc iad ła . Is tn ie je zab o b o n , że  
p rzy p o m o cy p ew n y ch sp ec ja ln y ch lu ­
s ter m o żliw y m  je st o d n a lez ien ie u k ry ­
ty ch sk a rb ó w . W  P ary żu , w  r . 1 8 6 8 za  
tak ie „cu d o w n e lu s tro zap łaco n o n a  
au k c ji 2 5 .0 0 0 fr . Jak w iad o m o, w  n ie ­
k tó ry ch o k o licach p o d z iś d z ień d z iew ­
czę ta w iejsk ie w  w ieczó r sy lw estro w y  
p a trzą w  zw ie rc iad ło , p rag n ąć u jrzeć w 
n im  sw ego  „p rzy szłeg o ".

„Z w ierc iad e łk o , p o w ied z szcze rze , 
k tó ry m ło d zian m n ie w y b ierze?" —  
m ó w ią  p rzy ty m .

A le i w raże m o ce d rzem ią w  zw ie r ­
ciadle... C h o ry —  m ó w ią lu d z ie zab o ­
bonni — n ie p o w in ien  sp o g ląd ać w  lu­
stro, a k ied y w  d o m u je st n ieb o szczy k , 
to w szy stk ie lu s tra n a leży szcze ln ie za­
s ło n ić d la o d p ęd zen ia u ro k u .

Jak p o w sta ło n asze zw ie rc iad ło ?  
M eta lo w e lu s tra is tn ia ły  w  C h in ach ju ż  
w VII w ieku p rzed C h r., a tak że R zy ­
m ian ie i G recy p o siad a li d ro g o cen n e  
zw ie rc iad ła , w y k o n an e z p o le ro w an eg o  
b rązu lu b sreb ra . Z ep o k i E tru sk ó w  
p rzech o w ały s ię k o sz to w n e zw ierc iad ła  
s to jące , o d u że j w arto śc i a rty s ty czn e j.

W łodzi podwodnej pod lodami arktycznymi
i N o w a p ró b a zd o b y c ia B ieg u n a P ó łn o cn eg o

N iestru d zo n y  d u ch lu d zk i n ie d a s ię  
w  sw y m  d ążen iu  d o o p an o w an ia n a tu ry  
o d stra szy ć żad n y m i n ieb ezp ieczeń st­
w am i i żad n y m  n iep o w o d zen iem . F an ­
ta sty czn e p rzed s ięw zięc ie k ap itan a W il-  
k in sa , k tó ry ło d z ią p o d w o d n ą u siło w a ł 
p o d p ły n ąć p o d p o k ryw ą lo d ó w  a rk ty cz - 
n y ch d o  B ieg u n a P ó n o cn ego , n ie p o w io ­
d ło s ię , a le* też b y n a jm n ie j n ie o d stra ­
szy ło o d w ażn y ch lu d z i o d p o d jm o w .  
d a lszy ch  w  ty m  k ie ru n k u  p ró b . W  ty ch  
d n iach , b ez w szelk ieg o ro zg ło su , w y ru ­
szy ła z p o rtu L iv e rp o o l an g ie lsk a łó d ź  
p o d w o d na „S y b eria" w d ro g ę d o B ie ­
g u n a P ó łn o cn eg o , b y z rea lizo w ać p lan  
W ilk in sa .

D o w ó d zca „S y b erii" k ap itan E d ­
m o n d H erb e rt B u n n er b y ł u czestn ik iem  
w y p raw y W ilk in sa i ek sp edy c ję sw o ją  
p rzy g o to w a ł z n iezm ie rn ą s taran n o ścią . 
Ł ó d ź jeg o w y p o sażo n a je st w  w sze lk ie  
n a jn o w o cześn ie jsze zd o b y cze tech n ik i. 
M o że o n a zan u rzać s ię n a g łęb o k o ść  
1 0 0 m  i 4 d n i p o zo staw ać p o d w o d ą . 
Z ało g a m o że p rzez k o m o ry n u rk o w e  

b iedn eg o lu d u , to też w  n ied łu g im  cza ­
s ie p o o b jęc iu rząd ó w  p ara fii p o tra fił 
so b ie zask a rb ić w zg lędy i zau fan ie  
w szy stk ich w arstw  lu d n o śc i B y tom ia i 
o k o licy d o teg o s to p n ia , że 8 m aja 1 8 4 8  
r . p rzez p o w ia t w y b o rczy b y to m sk i zo ­
s ta ł w y b ran y  jak o p o se ł d o n o w eg o S e j­
m u . N ie zaw ió d ł o n o czek iw ań sw o ich  
w y b o rcó w , a le zo sta ł ty m , czy m  g o w y ­
b ran o , w iern y m  o b ro ń cą  p o lsk ieg o  lu d u , 
b o p rzy k ażd e j sp o so b n o ści w y stęp o w ał

Z historii ulubionego sprzętu
Jak ą ro lę n a p rzestrzen i w iek ó w  o d g ry w a ło zw ie rc iad ło

C o k ó ł s tan o w iła zw y k le p iękn ie w y k o ­
n an a p o stać k o b ieca , a ta fla lu s trzan a  
o zd o b io n a b y ła w  o k o ło d ro b n y m i fi­
g u rk am i z sz lach e tn y ch k am ien i. W  
s taro ży tn o śc i zn an e b y ły  to  —  jak p isze  
P lin iu sz —  p rzed m io ty zb y tk u , za k tó ­
re p łaco no b ard zo w y so k ie cen y . W  
p ó źn ie jszy ch  czasach p o d szk ło p o d k ła ­
d an o  cy n fo lię  i o łó w . R tęć zaczę to  s to ­
so w ać  d o p ie ro  w  k o ń cu  X V I w iek u  i o d ­
tąd fab ry k ac ja zw ie rc iad e ł p o czę ła w  
E u ro p ie szy b k o s ię ro zw ijać . N a czo ­
ło w y b iła s ię w  te j d z ied z in ie W en ec ja . 
Z w ie rc iad ła w en eck ie zd o b y ły so b ie  
w k ró tce s ław ę n a ca ły m św iec ie . A le  
i F ran c ja , g d z ie G ran d m o n t jak o p ie rw ­
szy u zy sk a ł p rzy w ile j n a za ło żen ie w y ­
tw ó rn i szk lan y ch zw ie rc iad e ł, n ie p o ­
zo staw a ła w ty le . W o b ec o g ro m n eg o  
zao p a trzen ia ty ch  sp rzętó w  w  ep o ce b a-  
ro k a , w y tw arzan o je w  o lb rzy m ich ilo ­
śc iach , w  s ty lu te j ep o k i.

M ało  zn an y  je s t fak t, że zw ie rc iad ła  
u ży w an e  b y ły  k iedy ś jak o  b ro ń  w o jen n a . 
D ziejo p isa rze w sp o m in a ją , że w  r . 5 1 4  
P ro k lo s Q u iro k rite s sp a lił p o d B izan ti-  
u m flo tę n iep rzy jac ie lsk ą p rzy u ży ciu  
„sz tu czn eg o o g n ia" . W ed ług w sp ó ł­
czesn y ch re lacy j P ro k o lo s w zn iec ił p o ­
ża r n a  o k rę tach  n iep rzy jac ió ł za  p o m o cą  
w ielk ich m eta lo w y ch zw ie rc iad e ł. P o ­
d o b n o  ju ż w  r . 2 1 3 p rzed  C h r. A rch im e ­
d es w  ten sam  sp o só b zn iszczy ł flo tę  
rzy m sk ą . W iele w iek ó w p ó źn ie j w y -  
tw arzen iem „zw ie rc iad e ł zap a ln ych "  
w sław ił s ię A n d reas G aertn er, m ech an ik  
n ad w o rn y k ró la A u g u sta M o cn eg o . 
Z w ie rc iad ła te  w y k o n an e b y ły  z d rzew a  
i p o k ry te lu s trzan ą  p o w ło k ą z c ien k ieg o  
z ło ta lis tk ow eg o . M o żliw o śc i u ży tko w e  
ty ch lu s te r b y ły p o n o n iezliczo n e . M o ­
żn a b y ło n im i n ie ty lk o w zn iecać o g ień  
n a d o ść d u żą o d leg ło ść , a le i w  b rak u  
k u ch n i p rzy g o to w y w ać p o traw y .

G d y w  ro k u 1 7 1 1 P io tr W ielk i o d ­
w ied z ił D rezn o , G ae tn e r d em o n stro w a ł  
m u  sw ó j w y n a lazek , w sk azu jąc p rzy  ty m  
n a w łaśc iw o śc i leczn icze zw ie rc iad ła  

k ażd e j ch w ili w y d o b y ć s ię z ło d z i. C zte ­
ry p o tężn e śv /id ry e lek try czn e p o tra fią  
w  c iąg u m in ety p rzew ie rc ić w ars tw ę lo ­
d u g ru b o śc i 8 m etró w . Z a p o m o cą sy ­
s tem u w su w an y ch ru r s ta lo w y ch św id ry  
te b y ć m o g ą p rzed łu żo n e i p rzeb ijać  
zn aczn ie g ru b sze w ars tw y lo d u .

Jak o n a jn ieb ezp ieczn ie jszą  część sw e j 
d ro g i k p t; B ru n n er n ie u w aża sz lak u , 
w io d ąceg o p o d m asy w n ą p o k ry w ą lo ­
d o w atą , lecz tę s tre fę O cean u A tlan ty c ­
k ieg o , w k tó re j zn a jd u ją s ię p ły w a jące  
g ó ry lo d o w e.

W y p raw a  p o siad a w p raw d z ie b ard zo  
p recy zy jn e in s tru m en ty , k tó re u m o ż li­
w iają n aw e t n a d a lszą o d leg ło ść s tw ie r­
d zen ie g ó ry lo d o w e j. W  w o d ach p o d ­
b ieg u n o w y ch , g d z ie w ars tw a lo d u n a  
o g ó ł n ie je st g ru b sza  n iż  4 0  m etró w , n ie ­
b ezp ieczeń stw a teg o n ie m a, a szcze lin y  
w p o k ry w ie lo d ow e j u m o ż liw ia ją ło d z i 
w y d o b y w an ie s ię n a p o w ie rzch n ię  w o d y  
d la n a łado w an ia ak u m u la to ró w , o d n o ­
w ien ie zap asu tlen u  itd . S z lak  ten , k tó ­
reg o sze ro ko ść w y n o si 3 .4 0 0 k m , k ap i­

w o b ro n ie n aro d o w o śc i p o lsk ie j lu d u  
ś ląsk ieg o .

5 g ru d n ia 1 8 4 8 r . S e jm  zo sta ł ro zw ią -  
zn an y i o d b y ły s ię n o w e w y b o ry , p rzy  
k tó ry ch k s . S zafran ek zo sta ł w  d w u o -  
k ręg ach w y b ran y , a to w  b y to m sk im  o -  
raz w  p szczy ń sk o -ry b n ick im . T ak że w  
ty m  se jm ie śm iało  b ro n ił lu d u  p o lsk ieg o  
i p raw jeg o . N a jed n y m  z p o sied zeń  
w y p o w ied z ia ł p am ię tn e te s ło w a, że  

p rzy b ó lach reu m aty czn y ch i p o d ag rze , 
k tó re to d o leg liw o śc i s ta le ca rt d ręczy ­
ły . W ład ca ro sy jsk i n ab y ł ó w „cu d o ­
tw ó rczy " sp rzę t, czy jed n ak d z ięk i n ie ­
m u d o zn a ł jak ie j u lg i w  c ie rp ien iach , o  
ty m k ro n ik i n ie w sp om ina ją .

Najsamotniejsza wyspa
W śró d p o to m k ó w  żo łn ie rzy , k tó rzy p iln o w a li N ap o leo na I 

n a w y sp ie św . H eleny

W  p o łu d n io w e j częśc i O cean u A tlan ­
ty ck ieg o , w  o d leg ło śc i 3 3 0 0 k m o d A fry k i 
i 4 6 0 0 k m  o d k o n ty n en tu am ery k ań sk ieg o , 
le ży sam o tn a sk a lis ta w y sep k a zw an a T ri­
s tan d a C u n h a . Jest to zap ew n e n a jb a r­
d z ie j o sam o tn io n a w y sp a n a św iec ie , a  
p rzec ież m a o n a sw o ją in te re su jącą p rze ­
sz ło ść . U w ag ę sze rsze j o p in ii zw ró c ił n a  
n ią  lo tn ik  an g ie lsk i co lo n e l Jeste r, k tó ry  p o ­
b y t sw ó j n a w y sp ie o p isa ł w  k siążce p t.: 
„D w a la ta n a T ristan d a C u n h a" , k tó ra to  
k siążk a n ieb aw em  u k aże s ię w  S tn ach . A u ­
to r w w y w iad z ie d z ien n ik a rsk im p o d a ł 
g arść c iek aw y ch szczeg ó łó w o m ieszk ań ­
cach w y sp y .

—  U d ałem  s ię n a w y sp ę w łaśc iw ie ty l­
k o p o  to b y  p o zn ać sw o ich  k rew n y ch . A cz ­
k o lw iek b rzm i to d o ść d z iw n ie , je st p rze ­
c ież fak tem , że k ażd y m ieszk an iec te j w y ­
sp y je s t ze m n ą sp o k rew n io n y . O tó ż T ri­
s tan  d a C u n h a b y ła d o r . 1 8 2 1 zu p e łn ie n ie  
zam ieszk an a. W  ro k u ty m , jak w iad o m o ,  
zm arł n a w y sp ie św . H elen ie cesarz F ran ­
cu zó w , N ap o leo n B o n ap arte . P ew n a licz ­
b a żo łn ierzy , k tó rzy p iln o w a li jeń ca, w o ła ­
ła p o zo stać  n a w y sp ie  n iż w ró c ić d o  A n g lii. 
L ecz w y sp a św . H elen y n ie je s t m ie jscem  
p o b y tu  p rzy jem n y m  i n ie d a je zb y t w ie lk ich  
m o żliw o śc i ży c io w y ch . W  d o d a tk u w y ­
b u ch a ły m ięd zy żo łn ierzam i b ezu stan n e  
k łó tn ie , tak  że z czasem  u tw o rzy ły s ię d w a  
w ro g ie o b o zy . W  tak ich w aru n k ach jed n a  
g ru p a, p o d d o w ó d z tw em  s ie rżan tn G Jassa , 
p o stan o w iła w y w ęd ro w ać n a sam o tn ą w y -

tan B u n n er sp o d z iew a s ię p o k o n ać b ez  
tru d n o śc i.

W y p raw a „S y b erii" n ie je st b y n a j­
m n ie j ty lk o aw an tu rn iczym w y czy nem  
n au k o w y m  lu b b raw u ro w y m  w y czy n em  
sp o rto w y m , lecz p o siad a o n a b ard zo d o ­
n io słe zn aczen ie p rak ty czn e . D ro g a  
w o d n a z L iv e rp o o lu p rzez K an a ł P a-  
n am sk i d o Jo k o h am y (Jap o n ia ) je st  
1 8 .5 0 0 k m  d łu g a . W  lin ii p o p rzez B ie­
g u n P ó łn o cn y d łu g ość te j tra sy w y n osi 
ty lk o 1 1 .2 0 0 k m . D la n o rm a ln eg o  ru ch u  
frach to w eg o o zn acza to o g ro m n ą o sz ­
częd n o ść n a czas ie i k o sz tach , p o m ija ­
jąc ju ż fak t, że n a d ro d ze p rzez B iegu n  
P ó łn o cn y d o trzećb y m o żn a d o o b sza ­
ró w , k tó re n a in n e j d ro d ze w o d ne j są  
zu p e łn ie n ied o stęp n e p ó łn o ce reg io n y  
S y b erii i K an ad y .

Z atem  s to i św ia t w p rzed ed n iu u -  
rzeczy w istn ien ia d w ó ch fan ta s ty czn y ch  
p lan ów : k o m u n ik ac ji lo tn iczej p o n ad  
B ieg u n em  P ó n o cn y m  i k o m u n ik ac ji p o d ­
w o d ne j p o d  lo d am i a rk ty czn y m i.

„macierzyńska mowa jest kluczem do 
wszelkiego moralnego i politycznego 
wychowania ludu“. Niestety ks. Sza- 
fran ek ty lk o d w a la ta zas tęp o w ał w  
B erlin ie jak o p o se ł lu d g ó rn o ślą sk i.

P o za ty m k s . S zafran ek p raco w ał 
g d z iek o lw iek  i k ied y s ię d a ło . M o że ja ­
k o p ie rw szy  n a G ó rn ym  Ś ląsku , b o ju ż  
o d ro k u 1 8 4 4 w y d aw ał p rzez k ilk a la t 
p o lsk ie k a len d a rze . Z a p rzy k ład em  k s . 
F icka zap ro w ad z ił w ' B y to m iu b rac tw o  
trzeźw o śc i i g o rąco w n im p racow a ł. 
W y d ał w  ro k u 1 8 4 6 d la p ara fii b y tom s ­
k ie j śp iew n ik i w p ó źn ie jszy ch la tach  
ró żn e in n e k siążk i p o lsk ie . N ależa ł d o  
za ło ży c ie li „L ig i P o lsk ie j' 4 w  B erlin ie , a  
n a G ó rn y m  Ś ląsk u  s ta ra ł s ię o  zo ło żen ie  
zw iązk ó w  i to w arzys tw lu d o w y ch . Jed -
n y m  s ło w em  p raco w a ł u siln ie n ad m o ­
ra lny m  p o d n iesien ie . lu d u p o lsk ieg o  
n a G ó rn y m Ś ląsk u , n ad p o lep szen iem  
jeg o d o b ro b y tu  i o św ia ty .

Z acn y ten k ap łan zm arł p o d łu g ich  
c ie rp ien iach d n ia 7 m aja 1 8 4 7 r . w  cza ­
s ie t. zw . w alk i k u ltu ra ln e j. ’ Tm arł m ąż  
w ie lce zas łu żo n y w k ażd y m  w zg lęd z ie .  
K o śc ió ł k a to lick i u trac ił w  n im  n a jw ie r­
n ie jszeg o sw eg o s łu g ę , a Ś ląsk jed n eg o  
z n a jzas łu żeń ._ y ch m ężó w , k tó ry p rzez  
p ó ł w iek u b lisko w  c iężk o śc i p raco w 1 
n ad  o d ro d zen iem  lu d u p o lsk ieg o .

sp ę T ristan  d a C u n h a . B y ło ich razem  p ię ­
c iu m ężczy zn  i d w ie k o b ie ty . W  ro k u 1 8 2 4  
u ro d z iło s ię n a w y sp ie p ie rw sze d z ieck o , za  
k tó ry m  p rzy szły o czy w iśc ie d a lsze . C zas  
m ija ł, zaw ie ran o m ałżeń stw a , sp ro w ad zo n o  
czarn e  k o b ie ty  z k o n ty n en tu  a fry k ań sk ieg o .  
R zecz p ro s ta , że w  ty ch w aru n k ach z b ie ­
g iem  czasu w szy scy m ieszk ań cy te j w y sp y  
sp o k rew n ili s ię ze so b ą . A  że s ie rżan t G lass  
b y ł m o im  k rew n y m , w ięc i w szy scy m iesz­
k ań cy w y sp y są zem n ą sp o krew n ien i.

D o ro k u 1 9 2 0 co d z ie s ięć la t p rzyb y w ał  
s ta tek an g ie lsk i d o T ristan d a C u n h a . O d ­
tąd o k res ten zm n iejszo n o d o d w ó ch la t. 
Ja sam  p rzeb y w ałem  tam  o d ro k u 1 9 2 8 d o  
1 9 3 0 . B y ły to n a jb ard z ie j b ez tro sk ie la ta  
m eg o ży c ia . W y sp a w  ty m  czas ie liczy ła  
1 4 7 m ieszk ań có w , m ający ch d o d y sp o zy ­
c ji 1 1 6 9 k m  k w ad r. W p raw d z ie w aru n k i 
ży cio w e n ie są tam  p o n ę tn e . W y sp a o b fi­
tu je w  d eszcze , a d o k o ła w y g asłeg o , 2 5 0 0 m  
w y sok ieg o w u lk an u je s t zu p e łn ie n ieu ro ­
d za jn a . P o za ty m  w eg e tac ja je s t tam  śred ­
n io d o b ra . L u d n o ść tru d n i s ię h o d o w lą  
zw ierzą , n o i o czy w iśc ie ry b o łó s tw em . B o  
g ac tw o  ry b w  ty ch m o rzach  je s t o lb rzy m ie .

S zczeg ó ln ą cech ą m o ich m iły ch k rew ­
n y ch je st ich b ezg ran iczne len is tw o . P o  
k ilk u ty g o d n iach p o b y tu  p o tra fiłem  s ię ju ż  
sam  d o sto so w ać d o „ tem p a" ży c io w eg o n a  
w y sp ie . M ieszk ań cy w y sp y o siąg a ją rek o r­
d y  w  —  sp an iu . P rzec ię tn ie k ażd y sy p ia p o  
1 4 g o d z in n a d o b ę . P o zo sta je to sn ąć w  
zw iązk u z o b fitu jący m  w  d eszcze k lim atem
w y sp y . K to c ie rp i n a b ezsen n o ść , ten b y  
s ię je j n ap ew n o p o zb y ł n a w y sp ie m o ich  
k rew n y ch . S en tam te jszy o d m ład za . P o  
p o w ro c ie 4 o A n g lii m ia łem w rażen ie , że  
w ró c iłem  o 1 0 la t m ło d szy m .

N a w y sp ie p an u je sam o rząd . W y m iar 
sp raw ied liw o śc i je s t d o ść o ry g iu a lry . K ry -  
m in a ln o ść je s t m ała . W  o sta tn ich  p ięćd z ie ­
s ięc iu la tach zasz ły trzy w y p ad k i zab ó j­
s tw a . M o rd er > w v /y v '?z icn o za k arę n a  
o d lu d n ą sk ałę w  m o rzu , sk ąd p o k ilk u la ­
tach  p 'b v tu p c . ró c ić m o g li ■ sw u d o T ri­
s tan d a C u n h a .

S t.sun ek  liczeb n y m c ’ zy zn  i k o b iet je s t 
n iek o rzy .' y d la m ężcz/zn Łd m ężczy ­
zn a je s t tam  n ap raw d ę k r lem  s tw o rzen ia .  
W  d o d a tk u k o b ie ty są p rzew ażn ie w y ją tk o ­
w o ładn e , — ją o n e w szy stk ie p ik an tn y  
ro k K reo lk i, są d o sk o n a le zb u d o w an e i m a ­
ją p rześ liczn ą ce rę . S zk o d a ty ch b iedn y ch  
is to t.

W ielk im w y d arzen iem w y sp y je s t s ia ­
tek . M ó w i s ię tam , że g d y s t- 'sk  p rzy je -  
d z ie , je st g w iazd ka . A n g ielsk i za rsąd k o ­
lo n ia ln y , d b a ły n aw e t o sw o ich n a jo d le ­
g le jszy ch p o d d an y ch , p rzy sy ła reg u la rn i#  
lek i, o p a tru n k i, k siążk i, zab aw k i, w y ro k y  
tek sty ln e , n arzęd z ia i w o sta tn ich czasach  
tak że sk rzy n ie z cu k rem . T e są szczeg ó l­
n ie p o żąd an e. P ięk n o śc i k o lo ro w e w y sp y  
o d d a ły b y ży c ie za tab liczk ę czek o lad y , k tó ­
rą o czy w iśc ie z jeść b y  m u sia ły  p rzed  śm ie r­
c ią .
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Kto się za młodu oszczędzać nauczy 

temu na starość bieda nie dokuczy

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

WĄBRZEŹNO — RYNEK

XIV Tydzień LOPPiO- tętni Jubileusz istnienia
D orocznym zw yczajem przypom ina się  

Liga O brony Pow ietrznej i Przeciw gazo ­

w ej społeczeństw u w sw oim Tygodniu, któ  

ry w roku bieżącym odbędzie się w całej 

Polsce w czasie od 21 w rześnia do 1 paź­

dziernika br. w e w szelkich obchodach, aka­

dem iach, odczytach i rozm aitego rodzaju  

im prezach i hasłach, które nic nie straci-

duje L. O . P. P. w śród społeczeństw a po ­

w iatu i m iasta W ąbrzeźna, o czym św iad ­

czą w yniki osiągnięte z każdego Tygodnia  

Lotniczego.
Tutejsze społeczeństw o w inno w zbu ­

dzić w sobie dążność do osiągnięcia jesz­
cze lepszego w yniku w zbliżającym sic  

\1J Tygodniu L. O . P. P. N ie należy za-

Straży Pożarnej
O kręg Pom orski Straży Pożarnych  

j R zplitej w Toruniu w oparciu o 4-lelni 

plan działania, przeznaczył rok 1937 na  

robotę organizacyjną-w yszkoleniow  ą w re­

jonach.

O ddział Pow iatow y w W ąbrzeźnie naz

w Jarantowicach
stein brał żyw y udział osobisty w om aw ia­
niu ćw iczeń. M anew ry te w ypadły dobrze i 

w ykazały nietylko kontrolę gotow ości bo- 
jowei Straży Poź.. biorących w niej udział 

ale były kontrolą w yszkolenia bojow ego i 

spraw dzianem kilku Straży do w spółdzia-

ły na aktualności.

Zaprzątnięci spraw am i zawodow ym i 

częstokroć zapom inam y o spraw ach w iel 
kiej w agi, które pow inny leżeć na sercu  

każdego obyw atela, to jest byt Państw a  
Jego rozw ój i Jego bezpieczeństw o. M inę.

ly czasy, w których w ystępowano w obro ­

nie zagrożonej ojczyzny doraźnie. D ziś ; 

dzięki w ysokiem u rozw ojow i techniki w o-

pom inąć, że ogrom na i niespożyta m oc  
I tkw i w każdym zbiorow ym czynie społe­

czeństw a, a najskrom niejszy grosz ofiary  
chętnej i św iadom ej celu, do niezm iernej 

w zrasta potęgi. Skoro ta zaistnieje, pew ­

ność, bezpieczeństwo i ochrona poszczegó-

Inego obyw atela w  

gw arantow ana.

W zm ocnijm y

czasie w ojny będzie za-

naczył dlatego pierw sze ćw iczenie rejono ­

w e illa rejonu W  ąbrzeźno w ieś, w ja  

rantów  icacli dla O chotniczych Straży Po ­

żarnych z W ąbrzeźna. Jarantow ic. Łopa­

tek. M yśliwca i C zystochlebia na dzień 19 

w  rześnia br. z okazji jednocześnie jubileu

jennej m oże być w ciągnięty cały naród do  
działań w ojennych.

Poniew aż w w ielkiej m ierze zaintere­

sow ane będzie lotnictw o oraz obrona  

O PLG, LO PP stara się w szelkim i środka- i 
m i uśw iadom ić społeczeństw o o grożącym  

niebezpieczeństw ie z tej strony. Potężna la  

organizacja prow adzi akcję zdobyw ania  

jaknajw ięcej środków gw arantujących  < 

ochronę i bezpieczeństw o Państw a i Jego  

ludności. C orocznie pośw ięca się tydzień  

w którym pobudza całe społeczeństw o do  
w ydobycia w ielkiego w ysiłku celem zasi­

lenia szeregów L. O . P. P. oraz środków  
m aterialnych.

Ze w zględu na jej w ysoką użyteczność  

nie należy pow ątpiew ać o popularności i 
zaufaniu, jakim cieszy się L. O . P. P. 

w śród społeczeństw a D ow odzi o tym prze­
bieg każdorazow o urządzonego Tygodnia  

L. O . P. P.

Zrozum ienie w e w ielkim stopniu znaj-

w ięc siły Ligi O brony

szu 10-lccia istnienia O . S. P. w jaranto ­
w icach.

Z tej racji w ypadły ćw iczenia rejonow e

Pow ietrznej i Przeciw gaz. podczas \I\ 

Tygodnia, który trw ać będzie od 24 w rze­

śnia do 1 października 1937 r.

(— ) K alkstein Starosta Pow iatow y  

Prezes

(— ) A lbin C hw iećko A dwokat 

W iceprezes
(— ) K . Pokorow ski insp. sam . i m iejsk. 

K om isarz X II Tygodnia L. O . P. P.

(— ) K am iński Jan  

Skarbnik

C ZŁO N K O W IE ZA RZĄ D U :

(— ) K s. Prób. Zarem ba,; (— ) Por. K olod  

ziej K om dt. P. W . i W . F.,; (— ) Schwarz  

burm istrz,; (— ) J. K uczyński, N acz. sekr. 
W ydz. Pow .,; (— ) m jr. B igocki, ref. w oj.. 

(— ) B . Szczuka w ydaw ca,; (— ) R eiske bur 
m istrz,; (— ) W yrw iński, Insp. Szkol. To ­

ruń,; (— ) J. M akow ski, bud. pow .; (— ) Fr.

Żynda, bud. m iejski,; (— ) J. N ałęcz, K ie- 

rów nik Szkoły.; (— ) Stein, K ow alewo.:.

Iw Jarantow icach nader okazale. Punktu ­

alne o godzinie 1 I-tej na sali p. K ierzkow - 

skiego zagaił prezes O . S. P. Jarantow ic  
p. Sam p —  kier, szkoły z Jarantow ic uro ­

czyste posiedzenie jubileuszow e w itając li­

czną brać strażacką, gości oraz przedstaw i­

cieli w ładz i urzędów w osobach: starosty  

pow iat, p. Z. K alksteina, sędziego p. K ot- 
lińskiego, w ydaw cy ..G łosu Pom orza” i 

j w daść. „Zakładów ' G raficznych 44 p. B . Szczu  

kę, w ójta Lipeckiego. sekr. Sądu G rodz, p. 

R eca. redaktora „G łosu Pom orza11 p. Le- 

dw ochowskiego i innych, oraz Zarząd O d ­

działu Pow iatow ego Straży Poż. z druhem  

S. B ardianem jako w iceprezesem  na czele.

N astępnie zobrazow ał historię z dzia­

łalności 10-cio lecią istnienia placów ki 

strażackiej w Jarantow icach.

Jako pierw szy zabrał następnie głos p. 

Starosta K alkstein. składając życzenia w  

im ieniu w łasnym i O kręgu Zw iązku Stra ­

ży Pożarnych, którego jest długoletnim i

łania, przy pożarze, co zresztą jest głów '- 

nym celem  m anew rów  strażackich.

Po trudach i znojach ćw iczeń rejono ­

w ych udano się na salę p. K ierzkow skiego  

gdzie gości i starszyznę strażacką jubilatka  

O . S. P. w Jarantow icach podejm owała ju ­

bileuszow ą kaw ą i sutem i przekąskam i, któ  

re pod m istrzow ską ręką kuchm istrzyń-  

gospodyń pp. Sam powej. Szydzikow ej i in ­

nych w ypadły tak okazale i sm aczne dla  

najw ybredniejszych naw et sm akoszy, że  

nader m iłym i serdecznym  nastroju  spędzo  

no kilka godzin przy suto zastawionym  

stole i tańcach na sali, przy doborow ej m u  

zyce baw ili się zgodnie i w nader m iłym  

nastroju  m łodzi, starzy, bogaci i ubodzy do  

późnej godziny w nocy..

O bserw ator.

® W  obecnym czasie propagandy Pra­

sy rozpow szechniam y „G ŁOS PO M O RZA * 4 

w kilkutysięcznym nakładzie w pow iecie  

w ąbrzeskim i ościennych pow iatach.

N adarza się zatem  najlepsza okazja dla  

reklam y. O głoszenia do num eru sobotnie ­

go przyjm uje adm inistracja do czw artku  

godziny 16-tej.

Program XKW Tyyotfnia P» P»

W Ą BR ZEŹN O:

23. 1X . 1937 r. —  czwartek —  przeddzień rozpoczęcia „Tygodnia", 

godz. 18-ta 1) Podnisienie flagi L. O P. P. na m aszcie na rynku.

1) Przem ów  ienie inugar tcyjne.
3) O dśpiew anie „Pieśni L.O .P.P ." przez chóry szkół m iejscow ych,

4) W ręczenie dyplom ów , zasłużonym dla LO PP osobom  i instytuc.

24. IX 1937 r. —  piątek —  przedpołudniem :

1) N a rynku przem ów ienie propagandow e i koncert za pom ocą m e­

gafonów ,

2) O tw arcie ośrodka propagandow ego, 

godz. 18-ta 3) K oncert na rynku w ykonany przez orkiestrę ..Sokoła".

25. IX 1937 r. —  sobota —  godzina 16-la
1) Pokazy m odeli latający  ch — w yróżnionych na zaw odach w oje­

w ódzkich. (B oisko P. V ć i W . F.,
2) Zbiórka pieniężna na terenie całego pow iatu na osobne listy ofiar  

na zakup sam olotów przy łask, w spółdziale P. P. B urm istrzów , 

W ójtów . Sołtysów , N aczelników , K ierow ników Szkół i Prezesów  

organizacyj społecznych i zawodow ych.

godz. 21-sza 3) D ancing na rzecz L. O . P- P. w hotelu „B iały O rzeł".

26. IX . 1937 r. —  niedziela godzina 10.45

1) N abożeństw o na intencję Tygodnia L. O . P. P.
godz. 8 — 12 2) Zbiórka pieniężna na ulicach, przeprow adzają K oła LO PP i PC K . 

godz. 11.45 3) W ielki pochód propagandow y w szystkich organizacji P. W . i spo ­

łecznych oraz szkół.
4) Przem ów ienie na rynku, poczym  koncert.

godz. 16-ta 6) „M ały G ordon B enetl" Puszczanie baloników o nagrody dla  

dzieci (Rynek),
7) K onkurs dekorowany-di okien w ystaw ow ych.

27. IX . 1937 r. —  poniedziałek —  Próbne alarm y pogotow ia lotniczo-gazow  ego w  

niektórych urzędach i zakładach przem ysłow ych.

28. IX . 1937 r. —  w torek —  godz. 16-ta

1) K oncert na R ynku.
godz. 17 — 18 2) Próbny alarm lotniczo-gazow  y i pokazow e ćw iczenia drużyn od ­

każających, ratowniczych P. Ć . K . i O chotniczej Straży Pożarnej 

przy w spółdziale sam olotów —  na rynku.

29. IX . 1937 r. środa —
1) Próbne alarm y lotniczo-gazow e w Szkołach i G im nazjum , 

godz. 16-ta 2) Przedstaw ienie film ow e dla szkół w kinie „Słońce 41 .

30. IX . 1937 r. —  czw artek —
D ancing na rzecz L. O .P. P. z okazji zakończenia Tygodnia (H o ­

tel B iały O rzeł).

I. X . 1937 r. piątek —

godz. 16-19 1) Zbiórka pieniężna na ulicach m iasta.

2) K oncert na rynku,

3) Zdjecie flagi z m asztu.

K O W A LEW O ! G O LU  B

26. Il . 1937 r. —  niedziela —

1) Zbiórka pieniężna,
2) Pochody propagandow e i im prezy w edle program u lokalnego.

N a terenie gm in w iejskich.
Zbiórka pieniężna przy pom ocy list ofiar zorganizowana przez  

Lokalne K om itety przy pom ocy P. P. W ójtów i Sołtysów ' oraz  

K ierow ników Szkół.

niestrudzonym prezesem . W spom niał o ko  

nieczności życia organizacyjnego na w si, 

ł>y w ieś w ' m yśl w skazań N aczelnego W o ­

dza M arszałka Śm igłego-R ydza podciąg ­

nąć w zw yż.

Z kolei przem ów ił p. B olesław Szczuka 

w ydaw ca „G łosu Pom orza", rozw ijając w  

m yśl liasła strażackiego .B ogu na chw ałę - 

B liźniem u na pom oc4’ w ażność pracy stra­

żackiej na w si dla dobra bliźnich, a ku po ­

żytkow i i potędze m ocarstw ow ej Polski 

w dorobku m ajątku narodow 'ego. którego  

„Straże Pożarne" w sw ych szczytnych za­

daniach strzegą.

Prezes placówki p. Sam p podziękow ał 

przedm ów com za słowa zachęty i w skazań  

zakańczając uroczyste posiedzenie jubileu  

szow re okrzykiem : N ajjaśniejsza R zeczpo- 

I spolita —  Prezydent R zplitej prof. dr. Ig. 

M ościcki i N aczełin ^ódz M arszałeii 

Sm igły-R ydz N iech żyjąl

U dano się teraz do zabudow ań gospo ­

darczych p. A . Szydzika na którego to  

objektach rejonow e Si rażę Pożarne doko ­

nały dw ukrotnych w założeniu ćw iczeń  

zw ykłych przy m askow aniu sytuacji kolo  

row ym i chorągiew kam i.

N a podstaw ie regulam inu m anew; 

rejonow ych, przejął kierow nictw a nu

w rów w iceprezes O działa Pow iat, p. S. 

B ardyan z zespołem obserw atorów dru ­

hów : Zyndy W ł. nacz. rejon.. Paw łow skie­

go, M atsyka, R apickiego. W iśniewskiego, 

N owickiego i K ocha z G olubia. Zbiorow y ­

m i Straż. Pożarnym i dla w spółdziałania  

dow odził jako kom endant akcji p. Śm ie  

łow ski zast. naczel. rejonów .

Pierw sze te ćw iczenie odbyło się bez u- 
życia w ody.

W  innym  założeniu pow tórzono na tych  

sam ych objektach ćw iczenia rejonow e pod  

dow ództw em naczel. rejon. Żyndy W l„ ja­

ko kom endanta akcij. W  szybkim stosun ­

kow o czasie rozpoczęła w ąbrzeska Straż  

zm otoryzow ana na dw a prądy w ody, akc­

ję w  natarciu i obronie, a przyłyła następ­

nie Straż Pożarna z Jarantow ic rozpoczęła 

dalszą obronę zagrożonej stodoły pod sło ­

m ianym dachem , w reszcie przybyła Straż  

Pożarna z Łopatek przejęła osłonę tw ardo  

krytych chlew ów .

W  tym  stanie rzeczy nastąpiło odw oła­

nie ćw iczeń rejonow ych i om ów ienie ty  

i chże przez kierow nictwo m anew rów ' >b- 

Iserw atorów , przyczyni p. Starosta K ałk-

Ja O

D
ata 

1

M
ie

si
ąc

D
zi

eń Św. Katolic.

w«cłiod zachód

22 w rzesień Ś. M aurycego 53J 17,43
23 C . Lina i Tekli 5,31 17.42
24 P K uperta 5,34 17.39

Zarząd Pow iatow y w spólnie z K olam i 

M iejscow ym i L. O . P. P. w czasie od 23  

10 36 —  1 11. 37 urządza zbiórki na za­
kup sam olotów .

:*ó  w

ine-

D o Szan. O bywatelstw a zw racam y się  

z prośbą by łaskaw ie raczyło poprzeć nas  

w naszych zam ierzeniach, a z okazji uro ­

czystego rozpoczęcia X I/ Tygodnia LO PP  

w  dniach  23 i 24 w rześnia udekorow ali sw e  

dom y chorągw iam i o barw ach narodow ych  
| i L. O . P. P. (żółto-białe), a w oknach w y ­

staw ow ych um ieścili nasze plakaty propa­
gandow e.

Zarządy O bw odu Pow . L. O . P. P.

i M iejscow ych K ół L. O . P. P.

®  G m ina W  ąbrzeźno W ieś na F.O .N . 

Łącznie z naszą notatką w poprzednim  nu  

m erze „G łosu" dow iadujem y się, że w pła ­

ty gotów kow e na I’ . 0. N . zebrane w gm i­

nie podniosły się do zł. 1500 — , co jest 

niew ątpliw ie dow odem w ysokiego poczu ­

cia obow iązków obyw atelskich m ieszkań ­

ców tejże gm iny i m oże służyć w szystkim  

jako przykład godny naśladow ania.

® Piorun spow odował w yłączenie prą ­

du. W  niedzielę piorun uderzył przy elek ­

trow ni m iejskiej w izolator urządzony na  

napięcie 200.000 anip., pow odując tym sa­

m ym w yłączenie prądu na kilka godzin. 

Przerw a zatem  w  dostarczeniu siły elektry ­

cznej tym razem  nie została spow odowana  

przez w adliw e urządzenie na linii, lecz  

przez siłę w yższą, gdyż nie było m ożn  i 

przypuszczać, że izolator na tak w ysokie  

napięcie nić w ytrzym a takiej siły.
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•  O p o ru  k o m ic z n a  s ły n n a  n a  c a ły  ś w ia t  , K S I Ą Ż K I  
o p e r a  o p ie w a ją c a ż y c ie k r ó la  p o e tó w  F r a ń -
c is z k a \  i  I lo n a  o r a z r o m a n ty c z n e d z ie je  je g o  | JIHGFEDCBA5 g r o m ó w  z b u r z y ło d o s z c z ę tn ie g o -

m iło ś c i p t . „ K R Ó L  Ż E B R A K Ó W .  s p o d a r s tw o . P o d c z a s o s ta tn ie j n ie d z ie ln e j

W  w z n o w io n y m  ty m a r c y d z ie le , n a j- i  ^ u r z y  i s tn y  p o g r o m  u r z ą d z i ły  g r o m y  n a  go- 

w s p a n ia ls z y m , ja k ie  d o t t td  z r e a l iz o w a n o r o - ^ p o d a r s tw ie p . E m ila P ie tsc h k e w  K s ią ż *  

le g łó w n e k r e u ją : u r o c z y s ło w ik e k r a n u k a c h  p o w . w ą b r z e s k ie g o .

J E A N E T T E  M C D O N A L D i n ie z ró w n a n y  I N a s a m p r z ó d  3  g r o m y  u d e r z y ły  w  s z o p ę ,  

D E N I S  K I N G .  k tó r a  w  m o m e n c ie  s ta n ę ła  w  o g n iu . N a s tę p

n e  d w ’a  g r o m y  p o d p a l i ły  s to d o łę  i b u d y n e k  

m ie s z k a ln y , ta k  ż e  o d r a z u  w s z y s tk ie  b u d y ń  

k i n a g o s p o d a r s tw ie  z a p ło n ę ły . M ie s z k a ń ­

c y  p o d  s k u tk ie m  ta k ie j n a w a łn ic y  b y l i o  :z y  

w iś c ie  z u p e łn ie  o s z o ło m n ie n i . ta k  ż e  a k c ja  

r a tu n k o w a z d o ła ła u c h r o n ić  ty lk o  d w a  k o -

. p a s tw ą p ło m ie n i . S z k o d y w y r z ą d z o n e d o  

s ię g a ją  c a . 1 5 .0 0 0  z ł . i s ą  c z ę ś c io w o  p o k r y  

| te  p r z e z  u b e z p ie c z e n ie  o d  o g n ia .

W y d a w c a : B o le s ła w  HGFEDCBAS zczu ka. R e d a k to r o d p o w :

n ie i 3 k r o w y p r z e d p o ż a r e m . C a ły d a l- A le k s a n d e r L edw o ch ow ski W ą b rz e ź n o  - P o m .,  

s z y  ż y w y  i m a r tw y  in w e n ta r z  o r a z  w s z y s t -  ! u l : P ie ra c k ie g o 1  la : D r u k : : Z a k ła d y G r a f ic z n e  

k ie z a b u d o w a n ia n a g o s p o d a rs tw ie  p a d ły  | B o le s ła w a S z c z u k i W ą b r z e ź n ) - P o m :

N r a k t : K m . 2 2 4 ,3 6 , 2 1 6 9 /5 5 , 5 1 1 , 5 1 5 , 6 9 2 , 1 2 1 5 ,  
1 9 , 2 1 4 6 , 2 2 5 S /3 6 , 7 5 - 7  i 1 O O K ;3 7 .

O B W I E S Z C Z E N I E  

O  L I C Y T A C J I N I E R U C H O M O Ś C I .
K o - m o n n ik S ą d u G r o d z k ie g o w  W ą b r z e ź n ie  

J a n G łó w r z e w s k i , m a ją c y k a n c e la r ię  w  W ą ­
b r z e ź n ie u l . T a rg o w a  n r  5  n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 7 6  
i 6 7 9 k . p . c . p o d a je  d o  p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i ,  
ż e  d n ia  2 8  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 7  r . o  g o d z . 1 2  w  S ą ­
d z ie G r o d z k im  w  W ą b r z e ź n ie p o k ó j n r 1 2 o d ­
b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  w  d r o d z e  p u b l ic z n e g o  p r z e ­
ta rg u n a le ż ą c e j d o d łu ż n ik ó w  F e l ik s a i te g o ż  
ż o n y W ik to r i i m a łż . W iś n ie w s k ic h n ie ru c h o m o ­
ś c i m ie js k ie j , p o ło ż o n e j w  W ą b rz e ź n ie  p r z y  u l .  
K o ś c iu s z k i n .r 1 0 , a  s k ła d a ją c e j s ię  z  ] > a r c e l i b u ­
d o w la n e j o o b s z a r z e 0 ,0 7 ,4 0 h a , n a k tó r e j s to i  
d o m  m it  s z k a ln o - h a n d lo w y  m u r o w a n y  z t r z e m a  
p r z y b u d ó w k a m i. K s ię g a h ip o te c z n a je s i u r z ą ­

d z o n a i p r z e c h o w y w a n a w S ą d z ie G r o d z k im  
w  W ą b r z e ź n ie  p o d  n r W ą b r z e ź n o  k a r ta  2 3 2 .

N ie r u c h o m o ś ć o s z a c o w a n a z o s ta ła n a s u m ę  
z ł 2 1 .6 4 4 , c e n a z a ś w y w o ła n ia w y n o s i z ł 1 4 .4 2 9  
g r 3 4 .

P r z y s tę p u ją c y  d o  p r z e ta rg u  o b o w ią z a n y  je s t  
z ło ż y ć r ę k o jm ię  w  w ry s o k o ś c i z ł 2 .1 6 4 .

R ę k o jm ię  n a le ż y  z ło ż y ć w  g o to w iź n ie , a lb o  w  
ta k ic h  p a p ie r a c h  w a r to ś c io w y c h  b ą d ź  k s ią ż e c z k a c h  

w k ła d k o w y c h  in s ty tu c y j , w  k tó r y c h  w o ln o  u m ie s z ­

c z a ć f u n d u s z e m a ło le tn ic h . P a p ie ry w a r to ś c io w e  
p r z y ję te  b ę d ą  w  w a r to ś c i t r z e c h  c z w a r ty c h  c z ę ś c i  
c e n y  g ie łd o w e j .

P r z y  l ic y ta c j i b ę d ą  z a c h o w a n e u s ta w o w e w a ­
r u n k i l ic y ta c y jn e , o i le d o d a tk o w y m  p u b l ic z n y m  

o b w ie s z c z e n ie m  n ie b ę d ą p o d a n e d o w ia d o m o ś c i  
w a ru n k i o d m ie n n e .

P ra w a o s ó b  t r z e c ic h  n ie  b ę d ą  p r z e s z k o d ą d o  

l ic y ta c j i i p r z y s ą d z e n ia w ła s n o ś c i n a r z e c z  n a b y w ­
c y  b e z  z a s t r z e ż e ń , je ż e l i o s o b y  te  p r z e d  r o z p o c z ę ­

c ie m  p r z e ta r g u  n ie z ło ż ą d o w o d u , ż e w n io s ły  p o ­

w ó d z tw o  o  z w o ln ie n ie  n ie r u c h o m o ś c i lu b  je j c z ę ś c i  

o d  e g z e k u c j i i ż e u z y s k a ły  p o s ta n o w ie n ie  w ła ś c iw e ­
g o  s ą d u , n a k a z u ją c e z a w ie s z e n ie e g z e k u c j i .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  d w ó c h ty g o d n i p r z e d  l ic y ­
ta c ją w o ln o  o g lą d a ć n ie r u c h o m o ś ć w  d n i p o w s z e ­
d n ie o d  g o d z . 8  d o  1 8 , a k ta  z a ś p o s tę p o w a n ia e -  

g z e k u c y jn e g o  m o ż n a  p r z e g lą d a ć  w  s ą d z ie  g r o d z k im  

w  W ą b rz e ź n ie  u l . W o ln o ś c i n r 1 7 , s a la  n r 1 5 .
W ą b r z e ź n o , d n ia  2 0  w r z e ś n ia 1 9 3 7  r .  

K O M O R N I K : (— ) J A N  G Ł Ó W C Z E W S K I .

N u m e r  a k t : iK m . 3 8 9 /5 7 .
O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I N I E R U C H O M O Ś C I .
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o w  W ą b r z e ź n ie  

J a n G łó w c z e w s k i , m a ją c y k a n c e la r ię w  W ą ­

b r z e ź n ie  u l . T a rg o w a  n r 5 n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 7 6  
i 6 7 9  k . p . c . p o d a je d o  p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i ,  

ż e d n ia  2 8 p a ź d z ie r n ik a 1 9 3 7  r . o  g o d z . 1 1 ,5 0  
w  S ą d z ie G ro d z k im  w  W ą b r z e ź n ie  p o k ó j n r 1 2  
o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż w d r o d z e p u b l ic z n e g o  
p r z e ta r g u n a le ż ą c e j d o d łu ż n ik ó w W ilh e lm a  
i M a r i i m a łż . A s p h a l n ie r u c h o m o ś c i w ie js k ie j ,  

p o ło ż o n e j w  R y ń s k u , p o w . W ą b r z e ź n o , p r z e z n a ­
c z o n e j n a  p r o w a d z e n ie  g o s p o d a rs tw a  r o ln e g o  o  

o b s z a r z e  2 8 ,7 0 ,2 8  h a , n a  k tó r y m  s to ją  z a b u d o w a -  
m ia  g o s p o d a rc z e . K s ię g a  h ip o te c z n a  je s t u r z ą d z o ­
n a  i p r z e c h o w y w a n a  w  S ą d z ie  G r o d z k im  w  W ą ­

b r z e ź n ie  p o d  n r . R y ń s k  to m  I w y k a z  L . 2 4 .
N ie ru c h o m o ś ć  o s z a c o w a n a z o s ta ła n a s u m ę  

z ł 1 6 .0 0 0 , c e n a z a ś w y w o ła n ia w y n o s i z ł 1 2 .0 0 0 .
P r z y s tę p u ją c y  d o  p r z e ta r g u  o b o w ią z a n y  je s t  

z ło ż y ć  r ę k o jm ię w  w y s o k o ś c i z ł 1 .6 0 0 .
R ę k o jm ię n a le ż y  z ło ż y ć w  g o to w iź n ie , a lb o  w  

ta k ic h  p a p ie r a c h  w a r to ś c io w y c h  b ą d ź  k s ią ż e c z k a c h  

w k ła d k o w y c h  in s ty tu c y j , w  k tó r y c h  w o ln o  u m ie s z ­

c z a ć f u n d u s z e  m a ło le tn ic h . P a p ie r y w a r to ś c io w e  
p r z y ję te  b ę d ą  w  w a r to ś c i t r z e c h c z w a r ty c h  c z ę ś c i  

c e n y  g ie łd o w e j .
P r z y  l ic y ta c j i b ę d ą z a c h o w a n e u s ta w o w e w a ­

r u n k i l ic y ta c y jn e , o i le d o d a tk o w y m  p u b l ic z n y m  

o b w ie s z c z e n ie m  n ie b ę d ą p o d a n e d o w ia d o m o ś c i  
w a ru n k i o d m ie n n e .

P r a w a o s ó b  t r z e c ic h  n ie b ę d ą p r z e s z k o d ą d o  

l ic y ta c j i i p r z y s ą d z e n ia  w ła s n o ś c i n a  r z e c z n a b y w ­
c y  b e z  z a s t rz e ż e ń , je ż e l i o s o b y  te  p r z e d  r o z p o c z ę ­

c ie m  p r z e ta r g u  n ie  z ło ż ą d o w o d u , ź e w n ic s ły  p o ­

w ó d z tw o  o  z w o ln ie n ie  n ie r u c h o m o ś c i lu b  je j c z ę ś c i  
o d  e g z e k u c j i , i ż e u z y s k a ły  ( p o s ta n o w ie n ie  w ła ­

ś c iw e g o  s ą d u  n a k a z u ją c e  z a w ie s z e n ie  e g z e k u c j i .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  d w ó c h  ty g o d n i p r z e d  l ic y ­

ta c ją  w o ln o  o g lą d a ć  n ie r u c h o m o ś ć  w  d n i p o w s z e ­
d n ie  o d  g o d z . 8  d o  1 8 , a k ta  z a ś p o s tę p o w a n ia e -  

g z e k u c y jn e g o  m o ż n a  p r z e g lą d a ć  w  s ą d z ie  g r o d z k im  

w  W ą b r z e ź n ie , u l . W o ln o ś c i n r 1 7 , s a la n r 1 5 .
W ą b r z e ź n o , d n ia 1 5 w r z e ś n ia 1 9 3 7 r .  

K O M O R N I K : ( - )  J A N  G Ł Ó W C Z E W S K I .

S y g n a tu r a : K m . 1 0 2 0 /3 7

W E Z W A N I E
K o m o r n ik S ą d u  G r o d z k ie g o w W ą b r z e ź n ie  

J a n G łó w c z e w s k i , m a ją c y k a n c e la r ię w  W ą ­
b r z e ź n ie u l . T a rg o w a  n r 5 p o d a je  d o  p u b l ic z n e j  

w ia d o m o ś c i , ż e d n ia 1 3 p a ź d z ie r n ik a 1 9 3 7 r . o  
g o d z . 9 p r z y s tą p i d o  o p is u n ie r u c h o m o ś c i W ą ­

b r z e ź n o  to m  X I X  w y k a z  L . 4 0 5 , d o  k tó r e j s k ie ­
r o w a n a  z o s ta ła  e g z e k u c ja w  ( p o s z u k iw a n iu w ie ­
r z y te ln o ś c i w  k w o c ie 1 .5 4 4 ,7 4 z ł , p r z y p a d a ją c e j  
w ie r z y c ie lo w i S k a r b o w i P a ń s tw a —  U rz ę d o w i  

S k a rb o w e m u w W ą b r z e ź n ie o d d lu ż n ic z k i  
A g n ie s z k i G r y z o w e j i w z y w a w s z y s tk ie  o s o b y ,  

n ie u c z e s tn ic z ą c e w p o s tę p o w a n iu , a b y  p r z e d  
u k o ń c z e n ie m  o p is u  z g ło s i ły  s w o je  p r a w a  d o  w y ­

m ie n io n e j n ie r u c h o m o ś c i lu b  je j p r z y n a le ż n o ś c i ,  
je ż e l i p r a w a  ty c h  o s ó b  s ta n o w ią  p r z e s z k o d ę  d o  
e g z e k u c j i .

D n ia 1 6 w r z e ś n ia  1 9 3 7 r

K O M O R N I K : (— ) J A N  G Ł Ó W C Z E W S K I.

S y g n a tu ra : K m  8 7 2 , 2 1 4 7 , 2 1 6 5 /3 6  i 6 4 7 /3 7 .

W E Z W A N I E
K o m o rn ik S ą d u G r o d z k ie g o w  W ą b r z e ź n ie  

J a n G łó w c z e w s k i , m a ją c y k a n c e la r ię w  W ą ­
b r z e ź n ie , u l . T a r g o w a  n r  5  p o d a je  d o  p u b l ic z n e j  
w ia d o m o ś c i , ż e d n ia 9 p a ź d z ie r n ik a 1 9 3 7 r . o  
g o d z . 9 p r z y s tą p i d o  o p is u  n ie r u c h o m o ś c i W ą ­
b r z e ź n o  to m  X I I I w y k a z  L . 2 4 7  i W ą b r z e ź n o  to m  

X X X V I I w y k a z  L . 9 8 6 , d o  k tó r e j s k ie r o w a n a  z o ­
s ta ła  e g z e k u c ja w  p o s z u k iw a n iu  w ie r z y te ln o ś c i  
w  k w o c ie 1 7 .8 3 3 ,1 4  z ł p r z y p a d a ją c e j w ie r z y c ie ­
lo w i  :

1 ) K o m . B a n k o w i K re d y to w e m u w  P o z n a n iu ,  
2 ) K o m u n a ln e j K a s ie O s z c z ę d n o ś c i p o w ia tu  

w ą b r z e s k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie
o d  d łu ż n ik a  A le k s a n d r a L o n tk o w s k ie g o  i w z y ­
w a w s z y s tk ie  o s o b y , n ie u c z e s tn ic z ą c e w  p o s tę ­
p o w a n iu , a b y  p r z e d  u k o ń c z e n ie m  o p is u  z g ło s i ły  

s w o je  p r a w a  d o  w y m ie n io n e j n ie r u c h o m o ś c i lu b  
je j p r z y n a le ż n o ś c i , je ż e l i p r a w a ty c h  o s ó b  s ta ­
n o w ią  p r z e s z k o d ę  d o  e g z e k u c j i .

D n ia  2 0  w r z e ś n ia  1 9 3 7 r .

K O M O R N I K : ( - )  J A N  G Ł Ó W C Z E W S K I

D z ie w c z y n a
s ta r s z a  z d o b r y m  g o to w a ­
n ie m  p o tr z e b n a z a r a z
S Ł ie n s s o w a W ą b r z e ź n o

C z e la d n ik a
k o w a ls k ie g o p o s z u k u ję o d  
1 . X . b r .

A . D e m b n y  
K u r k o c in

D z ie w c z y n ę
u c z c iw ą  d o  w s z e lk ic h  p r a c  
d o m o w y c h , u m ie ją c ą  s a m o ­
d z ie ln ie g o to w a ć , p r z y jm ę  
o d 1 lu b  1 5 p a ź d z ie rn ik a

N o r y  ś k ie  w ie ż o w a  
K o p e r n ik a  2  I I p .

Z a p is z s ię g |  
n a  c z ło n k a §

N A U K A - W Y C H O W A N IE
T O  R U B R Y K A

OGŁO5ZFA

DROBNYCH

P O M O R Z A **
K T Ó R A  P R O W A D Z I

A b o n u jc ie „G ło s P o m o rza"

P O L A C Y !

P O M N IK I
g o to w e i n a z a m ó w ie n ie  

d o s ta rc z a

F abryka N agro b kó w -

„M A R M U R *'
W Ą B R Z E Ź N O , P iłs u d s k ie g o 2 6 W  p od w ó rzu

K in o  
d ź w ię k o w e  

„ S Ł O Ń C E  “

B aczn o ść

I
 p r z y z a m ie s z c z e n iu

w  „ G ło s ie  P o m o r z a * *

5  o g ło s z e ń  d r o b n y c h  

c f o f m o f

N a d a ją c o g ło s z e n ia  

d r o b n e ż ą d a jc ie w  

A d m . „ G ło s u * *  b o n ó w  

n a b e z p ła tn e  

o g ło s z e n ie d r o b n e !

F o rm u larze ! 

p rzep iso w e I
m etryk ko śc ie ln ych - ||| 

m ajq  n a sk ład zie H

Z ak łady G raficzn e B o i. S zczu k i I  
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R o czn ik 1937  
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F ir m a

Jan Hoffmann
W ąb rzeźno , R yn ek  13

T e le f o n  1 1

I
D ziś w śro dę w lo kalu  X

h o telu p od B iałym O rłem  C

K o n cert - D an cin g c
P O L EC A M Y: n o g i w ie p rz o - t  

w e , f la k i , s w o js k ą  k ie łb a s ę Z  

m a ła  p o r c ja  p o  5 0  g r  z  k o t ła >

P r e z y d e n t P a ń s tw a  o r a z  N a c z e ln y  W ó d z  w e z w a l i n a s d o  z je d ­

n o c z e n ia . P o d z ie le n i  n a  z w a lc z a ją c e  s ię  p a r t ie ,o s ła b ia m y  s i łę  k u l ­

tu r a ln ą  i g o s p o d a r c z ą , a p r z e z to  o b n iż a m y  o b r o n n o ś ć  P a ń s tw a .  

T y lk o  n a r ó d  p o ls k i z o r g a n iz o w a n y  
w  je d n y m  W ie lk im  O b o z ie m o ż e d a ć m o c n e p o d w a l in y  n a ­

s z e j p a ń s tw o w o ś c i .

P o w sta ł O b ó z Z jed n o i a N aro d o w eg o! 
P O L A K U — O B Y W A T E LU !
S p e łn ij s w ó j w o b e c P a ń s tw a P o ls k ie g o o b o w ią z e k .

O b o zie Z jed n o czen ia N aro d o w eg o
w in n i s ię z n a le ź ć  w s z y s c y  p r a w i P o la c y .

O b ó z Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o  
K o ło  W ą b r z e ź n o

Z g ło s z e n ia in d y w id u a ln e n a le ż y s k ła d a ć  d o  s e k r e ta r ia tu  O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a ro ­

d o w e g o  k o ła  w ą b rz e s k ie g o  u lic a  W o ln o ś c i D o m  S p o łe c z n y  p o k ó j n r  4  

W  G o lu b iu  u  P r e z e s a  p . B u r m is tr z  R e is k e g o

W

N in ie js z y m  p o d a ję  d o  ła s k ,  
w ia d o m o ś c i , ż e  

s ie d li ła m  s ię  w
D ę b o w e j łą c e

ja k o  p r a k t , a k u s z e r k a  

H . L in o w ie c k a .  
a k u s z e rk a

O d z ie la m
le k c y j g r y  n a  s k r z y p c a c h

W ito ld  S te in e r t
M . P iłs u d s k ie g o  2

U c z e n n ic a
h a n d lo w a n a ty c h m ia s t p o ­
t r z e b n a . W a r u n e k : c o n a jm -  
n ie j 6 k la s g im n a z ju m .

F ir m a , J a n  H o ffm a n n  
W ą b r z e ź n o , R y n e k  1 3  
H a n d e l to w a r ó w  k o lo ­
n ia ln y c h  i d e lik a te s ó w

P e r s o n a l
d o m o w y , s k ła d o w y p o le c a

P o ś r e d n . p o s a d  
W ą b r z e ź n o  

W o ln o ś c i 6  I p .

D z iś  w  ś r o d ę  o  g o d z . 5  i 8 ,3 0  ju tr o  w  c z w a r te k  o  g o d z . 5 i 8 ,3 0  w y s tą p i w  s f i lm o w a n e j n a jw ię k s z e j o p e rz e k o m ic z n e j  

ś w ia ta , n a jś w ie tn ie js z a  p a r a  ś p ie w a c z a e k r a n u  J e a n e tte  M a c  D o n a ld  o r a z  D a n n is K in g  w  f i lm ie p . t .

F i lm  z ż y c ia  k r ó la  p o e tó w  F r a n c is z k a  V illo n a  r o m a n ty c z n e  d z ie je  m iło ś c i . N a jw ię k s z y  d o ty c h c z a s z r e a l iz o w a n y  f i lm  ś w ia ta .

N a s i, p r o g r a m : N a  o g ó ln o  ż y c z e n ie  ty lk o  1 d z io ń T y f C O  W  O S trO j Ś W lO C iSZ E B T cU T lie
2 o s o b y  n a  1  b ile t  W  lo k a lu  d z iś K O N C E R T  D A N C I N G

K s ią ż n ic a  K o p e r n ik a ń s k a

w  T o ru niu


